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7a re^akćy^ odpowiedzialny

Bronikowski w Poznaniu.

ł3 Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
Łlmowskim placu pod Nr. 17.

pziennik Poznański
¡¡«lennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
f„ft ogłoszeń (iuseratów): 
dębnego lo ten. — Reklamy od wiersza 

piO 30 fen. (incl. tłumaczenia).
Listy

Adininistracyi i Ekspedycyi winny być 
frankowane. ZIENNIKPOZNANSK

Sobota, 6 października 1877.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi 

Anglii i Szwecyi 12 marek,

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.j

Kękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ąiencye Dziennika Poznańskiego:

wie: ZiboralSKi.

£----

wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren- 

Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Piesze-j

POZNAŃ, 5 października.

gram carogrodzki z dnia 3 b. m. donosi, że 
!sza, mianowany głównodowodzącym armii bał- 
przybył już do Szipki i że nowy dowódzea 

ddunajskićj Suleiman pasza stanął w Rasgradzie 
objęcia komendy w miejsce Mehemeda Alego, 

stał odwołany. Porta postępuje widocznie tak, 
¡.powała Francya za pierwszój rewolucyi, bo od- 
tycb dowódzców, którzy ciągłych nie odnoszą 

, Odwołano Abdul Kerima, ponieważ nie prze- 
przejściu Dunaju, odwołano dzisiaj Mehemeda 

ponieważ operacye jego nad Łomem zawiodły 
nia rady wojennćj w Carogrodzie. Mehemed 
! przekroczyć miał linią Jantry, przez coby Ro­
ili zmuszeni do cofnięcia się z pod Tirnowy, do 
flia wąwozów w Szipce i stanowisk pod Plewną 
mczasem nie powiódł mu się atak na rosyjskie 
między Czerkowną i Czairkioi i cofnął się za 
[oni. Czy szczęśliwszym będzie jego następca 
ly minister marynarki Reouf pasza jako koinen- 
jii bałkańskićj równą teraz okryje się siawą 
jpcu r. b. w potyczkach z jenerałem Hurko? 
i owym czasie korpus Hurki przekroczył wąwozy 
zagrażał Adryanopolowi, wysłany Reouf pasza 
jtalionami powstrzymywał przez dłuższy czas 
pych zwycięzko Rosyan a późnićj z Suleimanem 
izybyłyra z Albanii, oczyścił południe Bałkanów 
ijaciela. Suleiman pasza znany jest zaszczytnie 
i zwycięztw przeciwko Czarnogórcom i już da- 
ai objąć naczelne dowództwo po Abdul Kerimie. 
i on nie zostaje Serdarem Ekremem, t. j. gło­

dzącym wszystkich wojsk tureckich. Obejmuje 
w stopniu, jaki posiadał dawnićj, t. j. mu- 

Idmarszałka, i jaki piastował także Mehemed 
ouf pasza i Osman nie są podkomendnymi Su- 
ale odbierają rozkazy co do ogólnćj dyrektywy 
wojennej w Carogrodzie, która swego czasu prze 
że rozkaz wzięcia szturmem bądź jak bądź wą- 
jipki. — Tak więc, podnoszą dzienniki, wkrótce 
ih przyjdzie bitew, ponieważ i nowi wodzowie 
wać się będą do czynu i armia rosyjska o za­
myśli działaniach. Plewna musi być wzięta

i bieżącym roku, tak piszą z Petersburga — a 
micze już są na ukończeniu. Inao»<y 
mdstawiaja Dołożenie rzeray nod Plowną pisma 

>, W wojsku rosyjskiem nieład i brak wszel- 
izycyi; ca najpotrzebniejszych zbywa tam rże­

li że o rychłym szturmie na pozycye tureckie i 
ńe można. Armia rumuńska prowadzi wpra- 
lej oblężenie reduty na zachód od reduty gry- 
skończyła podobno trzecią paralelę a czwartą 
- ale cóż, — kiedy ich robót dostatecznie 
lierają Rosyanie. Posiłki rosyjskie przyby- 
woli i w małćj liczbie. Gdyby armia rosyj- 
była zorganizowaną jak rumuńska i nie mar- 

yle czasu na próżno — Plewna byłaby już da- 
bytą. Zdawałoby się z tych pochwał dla Ru- 
! nagan dla Rosyan, że w modę wesfcło u dzien- 
wiedeńskich przedstawiać w bardzo świetnych 
armią rumuńską a księcia Karola Ęohenzollern- 

wać jednym z najzdolniejszych dowódzców. —
ii rosyjskie inaczćj rozpisują się o tej zachwa- 
»adze i rycerskości Rumunów. Rycerskość, ma- 
) sławie mogą zagrzewać oficerskie i wyższe 
ojskowe, — ale szeregowcowi trudno u podo­
bać się ogniska! Jeżeli zresztą armią ru- 
ożywia taki duch wojowniczy — to tego z pe- 
powiedzieć nie można o narodzie. Już dawniej

y, że zachowawcze rumuńskie sfery doma- 
odwolania armii z placu boju, że mini- 

dratiano najcięższe robią zarzuty, iż Rumunią

wmięszał w wojnę. Mamy dzisiaj przed sobą korespon- 
dencyą z Bukaresztu, zamieszczoną w Wiene r Fr e ra­
de n b 1 a 11. Według niej domagają się konserwatyści 
zwołania izb a między członkami ministerstwa a księ­
ciem Karolem przyszło do nieporozumienia w tej 
kwestyi. Bratiano stoi po stronie księcia — a oba­
wiając się nowych zarzutów, odroczyć chce zwołanie 
izby na późnićj. Natomiast większość ministrów prze­
ciwną jest temu a nawet oświadczyła już księciu, że po­
lityki dotychczasowej dalej prowadzić nie można, nie zażą­
dawszy poprzednio indemnizacyi izby, chociażby już przez 
wzgląd na próżnią, jaką się skarb odznacza. Książę nie 
powziął jeszcze żadnćj decyzyi, ale rzeczą wiadomą, że 
przechyla się na stronę Bratiana i dla tego łatwo stać 
się może, że izby zwołane nie będą, panini armia ru­
muńska nie odniesie jakiegoś świetnego zwycięztwa. — 
Co więcćj przemawia za tern niż problematyczne roboty 
oblężnicze Rumunii, że książę Mikołaj w bieżącym jeszcze 
roku zdobyć pragnie Plewnę, jest wiadomość tą rażą 
n;e podlegająca podobno już wątpliwości, iż Serbia z pe­
wnością przystąpi wkrótce do akcyi. Stanie się to na 
wyraźny rozkaz Rosyi, która wysłała do Białogrodu swego 
ajenta. Skoro wojska serbskie gotowe będą do boju, Osman 
pasza zmuszonym będzie wysłać przeciwko nim część swój 
armii, przez to osłabi siebie i ułatwi Rosjanom zdoby­
cie stanowisk pod Plewną. Nawet rady Anglii i jej 
przestrogi, że Turcya zdetronizuje księcia Milana, gdyby 
udział wziął w wojnie, nie odniosły podobno w Biało­
grodzie pożądanego skutku. To też już dzisiaj telegra­
fuje Biuro Wolffa, że pułkownik Banicki objął do­
wództwo nad wojskami serbskiemi pod Jankowa Klis- 
sura i że Turcy wysyłają oddziały z Trawnika i Sera- 
jewa ku Siennicy. Znaczna część dział wysłaną została do 
Kładowy a minister wojny zawiera kontrakty co do dosta­
wy żywności dla armii. Ale nie dość jeszcze na Serbii, 
i Grecya, która w cichości się zbroiła, ma także wzmo­
cnić tę wielką Rosyą swojemi wojskami. Położenie rze­
czy w Tesalii, piszą z Aten — coraz groźniejszćm się 
staje, bo Grecy są świadkami, jak Turcy pałą wsie gre­
ckie i najdzikszych dopuszczają się morderstw. — Tak 
więc po tćm, cośmy pisali, wszystko przemawia za tern, 
że wkrótce rozpoczną się operacye na szersze rozmiary 
przeciwko zwycięzkim Turkom.

Telegramy, jakie odbieramy w tćj chwili z azyaty- 
ckićj widowni. Kr»».;» -- -

Carogród, 4 października. Mukhtar pa­
sza telegrafuje Porcie, co następuje: Z brzaskiem 
dnia 2 października znaczne siły rosyjskie ude 
rżyły na nasze lewe skrzydło pod Jahmilartepe 
oraz na wysunięte pozycye naszego centrum pod 
Kiziltepe. Gwałtowna bitwa wrźała godzin trzy­
naście. Wszystkie rosyjskie ataki odparły woj­
ska nasze z wielkiemi dla nieprzyjaciela strata­
mi. Dywizya rosyjska, posuwająca się od rzeki 
Arpaczai, została odpartą i Rosyanie pobici na 
całej linii, ścigani byli przez wojska nasze aż 
do rzeki Arpaczai. W ręce nasze dostał się 
znaczny zapas broni i amunicyi. Na placu boju 
naliczyliśmy przeszło 5000 trupów rosyjskich.

Petersburg, 5 października. Depesza 
urzędorva z Karajał z dnia 4 października do­
nosi, że w dniu 2 października uderzyły woj­
ska nasze na oszańcowane wzgórza wielki i 
mały Jagni lewego skrzydła Mukhtara paszy. 
Po dwugodzinnej walce zajęły wojska górę 
wielki Jagni i częścią zniosły punktu tego bro­
niące oddziały tureckie, częścią wzięły je do 
niewoli. Mały Jagni natomiast był tak silnieNOWINY.

POWIEŚĆ

TURGEiNIEWA.

(Tłumaczenie z rosyjskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 227.)

XIV.
' jeszcze dwa tygodnie. Wszystko szło swoim 
ipiagin wyznaczał codzienne zajęcia, — jeźli 
«stersku — to najniezawodniej jak dyrektor 
tu — i trzymał się jak zawsze — z wysoka, 
eco szorstko. Kola brał lekcye; Anna Za­
męczyła się ciągłą, tajemną złością; goście 
i, rozmawiali, potykali się w karty — i po- 
awidzili się. Walentyna Michajłówna nieusta- 
iwić Nieżdanowem, choć z jej grzecznościami 
! teraz jakaś dobroduszna ironia. Do Ma­
jdanów stanowczo się zbliżył i ze ździwie- 
ń, że ma charakter dość równy i że z nią 
’ić o wszystkićm, nie spotykając zbyt rażą- 
czności. Razem z nią zwiedził po dwakroć 
od razu pzzekonał się, że tam nie ma nic 

k. Ojciec diakon zawładnął nią najzupełnićj 
oporządzenia Sipiagina. Ojciec diakon uczył, 
starćj metody, nauki czytania nie źle, lecz 

1 zadawał pytania wcale niestósowne, jak np. 
»nego razu Harasia: Jak objaśnić wyrażenie: 
>da w obłokach“, na co Harasia wedle wska- 
e§o ojca diakona powinien był odpowiedzieć: 
Qie podobna do wyjaśnienia“. Zresztą szkoła

wkrótce została zamkniętą ze względu na letnią porę aż do 
jesieni. Mając na pamięci nauki Paklina i innych, Nieżdanow 
starał się także zbliżyć do włościan, lecz wprędce spo­
strzegł, że po prostu bada ich, o ile na to dozwalał je­
go dar spostrzegawczy, lecz bynajmnićj idei swoich nie 
propagował. Prawie całe życie swe spędził w mieście — 
a pomiędzy nim a wiejskim ludem znajdowała się 
przepaść, przez którą żadną miarą nie mógł prze­
skoczyć. Miał też sposobność zamienienia kilku słów z 
pijakiem Cyrylem a nawet z Mendelejem Dntikiem — 
ale, rzecz dziwna! — jakaś bojaźń ogarniała go w obec 
nich — a prócz bardzo ogólnych, bardzo łagodnych wy­
myślać niczego się od nich więcćj nie dowiedział. Inny 
chłop — nazwiskiem Fitiujew — po prostu w zdumie­
nie go wprawił. Miał twarz nadzwyczajnie energiczną, 
prawie zbójecką. ... „No, ten najniezawodnićj, myślał 
Nieżdanow, pewny.“ Lecz cóż? Fitiujew był w całem 
znaczeniu tego słowa hołyszem; gmina odebrała mu 
grunt dla tego, że chociaż zdrów i silny — nie mógł 
pracować. „Nie mogę,“ bełgotał sam, z głębokim, we­
wnętrznym jękiem — i przeciągle wzdychał; — nie „mo­
gę pracować, choćbyście mnie zabili 1 Lub sobie sam życie 
odbiorę.“ I kończył tćm, że prosił o jałmużnę, o grosik na 
chlebek. „I to z twarzą jak u Rinaldo Rinaldiniego 1 Z lu­
dem z fabryki także nic nie wskórał Nieżdanow; wszy­
scy byli albo strasznie przemądrzali lub strasznie znę­
kani ... w obec czego nie dało się nic zrobić. Z tego 
tćż powodu napisał do przyjaciela swego Silina obszer­
ny list, w którym gorzko żalił się na swą niezręczność— 
a przypisywał ją swemu złemu wychowaniu i pa- 
skudnćj estetycznej naturze! Wyobraził zaś sobie prędko, 
że zadaniem jego — w sprawie propagandy — działać 
nie żywćm, ustnćm słowem — lecz pismem; ale zamierzo­
ne broszury jakoś się nie kleiły. Wszystko, co się starał 
wypowiedzieć na papierze, robiło na nim samym wra­
żenie czegoś fałszywego, naciąganego, nie pewnego ani 
co do kolorytu ani języka — i po dwakroć — o zgro­
zo! zwracało się w wiersze lub w sceptyczny, osobisty 
wylew. Postanowił nawet (nader ważna oznaka zaufa­
nia i zbliżenia) mówić o tych swych zawodach z Ma-

oszańcowanym, że szturm nań okazał się przed­
wczesnym. Po odparciu następnie wojsk na- 
deszłych z załogi Karsu w sile 13 batalionów 
Mukhtarowi paszy na pomoc, obozowały woj­
ska nasze na swych ostatnich pozycyach. — 
Straty nasze w tym dniu wynoszą 9 oficerów 
zabitych i 60 rannych, 1000 żołnierzy zabitych
1 200 rannych. Nieprzyjaciel stracił 200 nie­
wolnika i nie mniej w zabitych i rannych.

W duiu 3 października uderzyły znaczne 
siły tureckie na nasze lewe skrzydło, ale nie­
bawem odparte zostały i ścigane aż w pobliże 
obozu. Noc położyła dopiero koniec pogoni. 
Straty nasze wynoszą w tym dniu 3 oficerów 
zabitych i 11 rannych oraz 40 żołnierzy zabi­
tych i 250 rannych. Straty tureckie są bardzo 
znaczne. Dzisiaj w dniu 4 października cofa 
się nasze prawe skrzydło na zajmowane w dniu
2 bm. wgórza, gdyż okazały się trudności w 
sprowadzaniu broni (?).

(Obadwa telegramy dotyczą jednej i tćj samej bitwy.)
Sejm pruski, który, jak pisaliśmy wczoraj, na dzień 

21 bm. ma być zwołany, dłużej zapewne potrwa, jak to 
utrzymywano z początku. Projekt do prawa o ordynacyi 
drożnej będzi^przedłożony i już podobno uzyskał sankcyą ce­
sarską; jeżeli także ordynaeya miejska przedmiotem będzie 
obrad, sejm, jak się zdaje, nie skończy się przed Bożem 
Narodzeniem. Projektów nowych z dziedziny polityczno- 
kościelnćj nie przedłoży rząd — tak podnoszą dzienniki 
berlińskie — ale mimo to nie obędzie się bez walki na 
tćm polu. Polemika, z jaką występują dzienniki libe­
ralne a nawet Pr o v. Corresp. i Nordd. A lig. 
Z t g., zdaje się jakoby zapowiadać, że z łona centrum 
wyjdzie wniosek nie o rewizyą, ale o zniesienie ustaw 
majowych. Jeżeli rozumiemy dobrze powyższe pisma — 
zgodzonoby się w ostatnim razie na małą — częściową 
zmianę.

w ©d jednego z obywateli naszycli od-
nie, 'fia które zwracamy uwagę zwiaBeeza pism muowycu.

Pismo to brzmi, jak następuje:
(A. R.) Są instytucye w W. Ks. Poznańskiem ko­

sztem stanów prowincyalnych wzniesione i podtrzymy­
wane, o których istnieniu często nawet najbliższe miej­
scowości albo wcale nic albo mało co wiedzą. Nie po­
sądzam, aby niedbałość korzystania bezpłatnego z nauki 
ogrodownictwa, gałęzi tyle u nas zaniedbanej a podno­
szącej dochody bogactwa krajowego, pochodziła albo z 
braku dostatecznego naukowego przysposobienia lub niechę­
ci oddania się temu zawodowi, ile raczćj z obojętności na 
wszystko, co jest blizkićm — swojakiem; a co więcej, 
z nieświadomości obwieszczeń o istnieniu tego rodzaju za­
kładach ogłaszanych w niemieckim tylko języku i w nie­
mieckich pismach, lubo wszystkie u nas istniejące tego 
rodzaju instytucye groszem naszym wspólnym są wspie­
rane.

Prowincyalna szkoła ogrodnicza w Koźminie pod 
dyrekcyą p.J Juliusza Stephana, dyrygenta, ogrodnika 
gruntownie z fachem swoim obeznanego, przyjmuje w tym 
roku od 1 października 4 nowych uczui z wykształce­
niem elementarnem — wieku 14 do 18 lat. Zgłoszenia 
powinny były nastąpić najpóźniej do 25 września r. b. 
Być może, że miejsca te dotąd nie są obsadzone, dla 
tego zwraca się uwagę tych, których to dotyczy, aby 
się niezwłocznie zgłosili z podaniami o umieszczenie do 
dyrygenta prowineyalnej szkoły ogro­
dniczki p. JuliuszaStephana w Koźminie.

ryanną... i znów, ku zdziwieniu swemu znalazł w niej 
współczucie — rozumie się, nie dla swój beletrystyki — 
a dla tej moraltićj choroby, na którą cierpiał a która 
nie była jej obcą. Maryanna nie mniej od niego powsta­
wała na estetykę — a przecież nie pokochała Marke­
towa i nie poszła za niego, bo w nim nie było ani źdźbła 
tej estetyki! Naturalnie sama przed sobą nie śmiała tego 
wyznać — ależ to właśnie i potężnem w nas, co dla 
nas samych pozostaje na wpół odgadniętą tajemnicą.

Tak mijały dni powoli, nie równo, ale wcale nie 
nudnie.

Coś dziwnego odbywało się w Nieżdanowie. Był 
niekontent z siebie, z swej czynności — to jest z swćj 
bezczynności; mowa jego dźwięczała zawsze żółcią i szy­
derstwem z samego siebie; a w duszy jego, gdzieś bardzo 
głęboko, było błogo; doświadczał nawet pewnego rodzaju 
spokoju. Czy było to skutkiem wiejskiego zacisza, po­
wietrza, lata, smacznego jedzenia, wygodnego życia, czy 
też płynęło ztąd, że po raz pierwszy w życiu doświad­
czał słodyczy z zbliżenia się z niewieścią duszą, trudno 
powiedzieć, ale w rzeczywistości było mu dobrze, cho­
ciaż skarżył się, skarżył się szczerze przed przyjacielem 
swym Silinem.

Nastrój ten duszy jego skończył się nagle, gwałto­
wnie, w dniu jednym.

Rano odebrał kartkę od Wasila Mikołajewicza, w 
którćj polecono mu, aby wraz z Markełowem, w oczeki­
waniu dalszych instrukcyi bezzwłocznie poznał się i po­
rozumiał z wspomuionym wyżćj Sołominem i niejakim 
kupcem Gołuszkinem, starowiercą, mieszkającym w S. 
Kartka ta zatrwożyła Nieżdanowa, zdawało mu się, że 
słyszy z niej wyrzuty za swą bezczynność. Gorycz, 
która p zez cały ten czas była jedynie w słowach jego, 
teraz osiadła znów w głębi duszy.

Na obiad przyjechał Kałłomiejcew przybity i roz­
drażniony. — Wyobraźcie sobie państwo, wrzasnął prawie 
łzawym głosem, co za straszną rzecz wyczytałem w tćj 
chwili w gazetach: — mojego przyjaciela, mojego dro­
giego Michała, księcia serbskiego jacyś zbrodniarze za­
mordowali w Białogrodzie 1 Na cóż się wreszcie nie

Do podania dołącza się:
a) metryka urodzenia i chrztu;
b) świadectwo szczepionćj ospy;
c) zaświadczenie szkolne;
d) rewers ewentualnego zwrotu kosztów utrzymania. 
Uczeń, do szkoły ogrodniczćj przyjęty, musi być

rodem z W. Ks. Poznańskiego w wieku od 14 do 18 
lat. Fizycznie silni mają pierwszeństwo. Nauka, utrzy­
manie i pranie bezpłatne. Ubranie i pościel własne. 
Wykład w niemieckim języku. Prócz teoryi głównie na 
praktyczne wykształcenie, odpowiednie potrzebom naszym, 
dyrygent baczy. Słabym w języku niemieckim prepa- 
randzi z seminaryum nauczycielskiego w Koźminie udzie­
lają za wynagrodzeniem lekcyi języka niemieckiego.

Wiadomości urzędowe.
Weterynarz pierwszej klasy dr. Hermann Gustaw Schulz 

w Rawiczu mianowany został komisorycznym weterynarzem po­
wiatowym powiatu Nimptsch.

Lwów, 3 października.
(Z wystawy: Górnictwo. — Wyroby więzień. — Wózki dzie­
cięce. — Story. — Pawilon dóbr żywieckich. — Premiowanie 

wystawców bydła. — Odczyt p. A. Szczepańskiego).
(T) W Galicyi, ze względu na jćj położenie wzdłuż 

Karpat, powinnoby górnictwo stać bardzo wysoko. Tak 
jednak dzięki opiekuńczemu rządowi bynajmuiśj nie jest. 
Wystawa teraźuiejsza świadczy bardzo wymownie, jakie 
bogactwo spoczywa w łonie naszej ziemi i świadczy za­
razem, że bardzo mało przemysłem górniczym i jego roz­
wojem zajmowano się. Na zgromadzeniu producentów 
nafty, które się tu właśnie odbyło, powiedziano z powo­
du macoszego opiekowania się górnictwem prywatuem ze 
strony rządu, nie jedną gorzką prawdę, pomimo obecno­
ści ministra Ziemiałkowskiego, namiestnika ' Potockiego
skrzydle lewem głównego budynku i w około mego.

Węgiel kamienny jest wybornie zastąpiony, miano­
wicie doskonały jest węgiel z okolic Śuiatyna z Nowo- 
sielicy, wyrugował on też już z tamtejszćj okolicy zupeł­
nie węgiel pruski i kopaluie te (Kris i spółka) jakkol­
wiek jeszcze nie. opłacają się, rozwijając się statecznie 
będą niewątpliwie intratnem przedsiębiorstwem.

Bardzo dobry jest także węgiel brunatny w stos 
przed budynkiem ułożony, a pochodzący z kopalni ks. 
Sanguszki z Grudny koło Dębicy. Kopalnie te jednak 
oddalone są od kolei, nie rozwijają się więc należycie.

Jest i torf na wystawie z fabryk pp. Życblińskiego, 
Bała i Sulimirskiego.

Glinę ogniotrwałą wystawiła tylko Poręba. Pod 
tym względem jest Gałicya nadzwyczaj bogatą, choć na 
wystawie nie ma na to dowodów. Okolice Krakowa tak 
obfitujące w wyborne gliny, nic nie nadesłały, jak w 
ogóle Kraków i cała zachodnia część Galicyi i bardzo 
mały w naszej wystawie wzięły uuział. Oprócz glinki 
ogniotrwałej z Poręby, wystawił hr, Kazimierz Wodzi- 
cki glinę fajansową z Łopuszcy pod Załońcami, która to 
glina już na wystawie paryzkićj odznaczyła się.

Nie równie lepićj wystąpiło kamieniarstwo. Śliczne 
Polska posiada łomy kamieni, gdyby jednak nie pan 
Schimser, tutejszy kamieniarz, nie wiedzielibyśmy nawet, 
że na Ukrainie jest Labrador równie dobry jak sławny 
kamień z wyspy tego nazwiska. Prócz p. Schimsera ża­
den z kamieniarzy naszych nic nie wystawił.

poważą ci jakobini i rewolucyoniści, jeśli raz na dobre 
ich nie poskromią. Sipiagin pozwolił sobie zauważyć, 
że haniebne to morderstwo nie jakobini spełnili, bo ich 
w Serbii nie ma lecz zapewne stronnicy Karageorgiewicza, 
wrogi Gbrenowiczów. Ale Kałłomiejcew o niczem nie 
chciał słyszeć i tym samym łzawym głosem zaczął znów 
opowiadać, jak ś. p. książę go kochał i jaką podarował 
mu broń. Powoli rozgadawszy się i rozgrzawszy, Kał­
łomiejcew od zagranicznjch jakobinów zwrócił się do 
domorosłych nihiiistów i socyalistów i wypalił przeciw 
nim ognistą fiłipikę. Objąwszy, wedle mody, obudwoma 
rękami chieb i rozłamawszy go nad talerzem na dwie 
połówki, jak to robią prawdziwi Paryżauie w C a f ć 
R i c h e, wyraził życzenie zdeptać, na proch zetrzeć 
wszystkich tych, którzy opierają się komu i czemukol­
wiek bądź. Tak się co do słowa wyraził. — Już dość te­
go, dość utrzymywał, niosąc łyżkę do ust, dość tego, 
dość I powtarzał podając kieliszek słudze, nalewającemu 
Kseres. Z uwielbieniem wspomniał o wielkich moskie­
wskich publicystach — a Ladislas, notre bon et cher 
Ladislas nie schodził mu z języka. — Mówiąc zaś to 
wszystko, co było znaczącćm, zwracał spojrzenie na Nie­
żdanowa, jakby mu chciat powiedzieć: Oto masz, do cie­
bie piję! A oto jeszcze! Nieżdanowowi zaorakło wre­
szcie cierpliwości i zaczął mu przeczyć, co prawda, tro­
chę drżącym (naturalnie nie ze strachu) i ochrypłym 
głosem; zaczął bronić nadziei, zasad i ideałów młodzie­
ży. Kałłomiejcew niezwłocznie zapiszczał; oburzenie wy­
rażał falsetem i zaczął mu ubliżać. Sipiagin wspaniało­
myślnie stahął po stronie Nieżdanowa; Walentyna Mi- 
chajłowna zgadzała się także z mężem; Anna Zacharo- 
wna starała się na co innego zwrócić uwagę Koli i rzu­
cała na tę i ową stronę wściekłe spojrzenie z pod swego 
czepka: Maryanna ani się ruszyła — jakby skamieniała, 
lecz nagle Nieżdanow usłyszawszy po raz dwudziesty
wymówione imię Ladislas, uniósł się cały i uderzywszy 
dłonią w stół, zawołał:

— Znalazłeś tćż pan powagę! Jakbyśmy nie wie­
dzieli, co to za jeden ten Ladislas? To urodzony fagas, 
więcćj nic!



Wspomnijmy tu także o gipsie p. Franca, w oso­
bnym wystawionym pawilonie, we wszelkich jego prze­
tworach i o gipsie sporządzonym do nawozu z kopalni 
hr. Scipiona.

W dobrach hr. Skarbka znajduje się bardzo dobry 
alabaster, którego produkcya także u nas ogromnie za­
niedbana. Alabaster nasz mógłby być przedmiotem han­
dlu eksportowego, bo wyborny, wyroby z niego mogłyby 
tysiące rąk zajmować, bo alabastru u nas w różnych o- 
kolicach pełno, nikt jednak tą gałęzią przemysłu górni­
czego na seryo się nie zajmuje.

Najważniejsze miejsce zajmuje oczywiście w dziale 
górnictwa galicyjskiego Wieliczka. W bardzo zmyślnie 
wykonanym modelu z drzewa widzimy cały główny bu­
dynek żup wielickich, dalćj najnowsze ulepszone przy­
rządy, maszyny do wiercenia, włamywania itp

Także ładną jest wystawa żupy dolińskićj i różnych 
używanych tam ulepszonych przyrządów.

P. Michaj łowicz z Kałusza wystawił przyrząd do da­
wania sygnałów z głębi wybornie pomyślany i rozwięzu- 
jący zdaniem znawców wszystkie dotychczasowe trudności.

Kopalnia rządowa siarki w Swoszowicach wystawiła 
także nowe przyrządy do wydobywania i destylowania 
rudy siarczanćj.

Od górnictwa wróćmy w głąb budynku głównego, 
aby się przypatrzyć jeszcze wyrobom więzień naszych. 
Sukna na podłogi, koce, kołdry wełniane, obuwie itp, 
wszystko to wyrabiają więźniowie u Brygidek. Niewy- 
tworne to, ale trwałe i tanie. Tak samo i zakład karny 
u Maryi Magdaleny mnóstwo robót kobiecych wystawił. 
Szycie białe, hafty i rękawiczki bardzo nawet eleganckie. 
Podobno uchodzące za pragskie a najwięcej u nas roz­
chodzące się rękawiczki wyrabiają się głównie we Lwo­
wie u Maryi Magdaleny.

Wspomnę tu jeszcze o wsławionych już wózkach z 
pręcia dla dzieci wyrabianych u koszykarza tutejszego 
Kelera. Mogą wytrzymać co do trwałości, zgrabności i 
elegancyi współzawodnictwo wszelkich tego rodzaju wy­
robów zagranicznych.

Dobrćm wykonaniem zalecają się także wyrabiane 
w fabryce Jurgensa we Lwowie parawany, żaluzye, story 
i ekrany z deszczułek i patyczków, które mogłyby tego 
rodzaju wyroby zagraniczne wyrugować.

Wejdźmy teraz choć na chwilę do drugiego głó­
wnego budynku a mianowicie do środkowego pawilonu, 
gdzie umieszczona jest wystawa dóbr żywieckich arcy- 
księcia Albrechta. Tutaj widzimy, co z płodów kraju 
naszego zrobić można. Najpyszniejsza to wystawa pro- 
dukcyi rólniczśj, leśnćj, górniczej, przemysłowej i fabry­
cznej, istne muzeum rolniczo-przemysłowe. Nasamprzód 
wystawa nasion z tabelami graficznemi, dalej wystawa 
przeróbek ze zboża, różne gatunki mąki pszennej, ży- 
tnićj, dalćj różnych kasz. Modele nawodniania i osusza­
nia łąk, wzorowe wyroby z drzewa, parkiety, beczki z 
drzewa bukowego wyginanego parą, deszczułki na pu­
dełka, łupy na pudła i sita, dzwona do kół a wszystko 
to wykonane z nadzwyczajną dokładnością, czyściutko, 
starannie i zgrabnie. Okazałą jest wystawa serów wy­
rabianych w Żywcu i okolicy. Olbrzymia to też tam 
produkcya mleczna, o czćm pouczają tabele graficzne 
obok umieszczone. Jedna krowa dostarcza tam dziesięć 
litrów mleka dziennie, a w ostatnich czasach dochodziło 
do dwudziestu. Także wystawę ziemniaków7 i buraków 
objaśniają okok umieszczone tabele. Produkcya wyro­
bów z żelaza jest w dobrach żywieckich znaczna. Wi­
dzimy tu rury, blachy żelazne walcowane, przyrządy do 
pługów, żelaska do prasowania, kręcone śrubowe sztaby
mianowicie naczyń kuchennych, pięknie emaliowanych, 
tudzież pieców, kuchni, wschodów, kolumn itd. W końcu 
jest jeszcze bardzo bogaty dział leśny, pełno desek z 
rozmaitego gatunku drzew, przekroje olbrzymich jodeł, 
jest także przekrój klonu liczącego 446 lat, a jeden 
przekrój jodły ma 203 centymetrów średnicy. Najpię­
kniejszy to i najwięcej pouczający pawilon.

Sprawozdanie dzisiejsze skończę wymienieniem wy­
stawców bydła, którzy otrzymali premie. Nie zdawałem 
sprawy z wystawy bydła, bo się na tern nic a nic nie 
znam. Ograniczę się więc na zdaniu sprawy z pre­
miowania. Komisya złożona z pp. H. Chełchowskiego, 
A. Jezierskiego, K. Pawlikowskiego, J. B. Romaszkana 
i L. Szumańczowskiego, miała do ocenienia 285 sztuk 
bydła rogatego, i przyznała medale zasługi za bydło z 
ras naturalnych górskich, hr. Henrykowi Mierowi, pp. 
Kaz. Obertyńskiemu i Konst. B. Branickiemu. Za by­
dło rasy górskićj berneńskićj pp. T. Ostaszewskiemu i 
L. Grotowskiemu. Za bydło rasy holenderskiej pp. K. 
Krzeczunowiczowi i hr. Alf. Potockiemu. Za staranną 
hodowlę rasy szkockićj Agrahive przyznano medal ks. 
Adamowi Sapiesze, a za rasę angielską Shothorn hr. 
"Wilhelmowi Siemieńskiemu. Za hodowlę zaś bydła swoj­
skiego, bez przymieszki rasy obcej medal zasługi hr. L. 
"Wodzickiemu. O nagrody nie ubiegały się obory Wł. 
hr. Dzieduszyckiego, Boi. Augustynowicza i folwarku 
Dublańskiego.

— A ... a ... o ... oto go macie! — wyjęczał 
Kałłomiejcew, jąkając się z wściekłości. Oto jak pan 
pozwalasz sobie mówić o człowieku, którego szanują 
takie osoby, jak hrabia Blasenkrampf i książę Ko- 
wryżkin.

Nieżdanow ruszył ramionami. — Piękna rekomen- 
dacya książę Kowryżkin, lokaj-entuzyasta...

— Ladislas — mój przyjaciel — wrzasnął Kałło­
miejcew — mój kolega i ja...

— Tćm ci gorzej dla pana — przerwał Nieżda­
now — to dowodzi, że pan podzielasz jego sposób my­
ślenia a ztąd moje słowa odnoszą się i do pana.

Kałłomiejcew szalał ze złości. — Jak? Co? Jak 
pan śmiesz? Należy... pana natychmiast...

— Co pan życzysz sobie zrobić zemną natych­
miast? — powtórnie z ironiczną grzecznością przerwał 
mu Nieżdanow.

Bóg wie, na czćmby się był skończył ten spór mię­
dzy dwoma wrogami, gdyby Sipiagin nie przerwał go 
w samym zarodku. Podniósłszy głos i napuszywszy się, 
w czćm, nie wiedzieć, co przeważało: czy powaga męża 
stanu, czy godność gospodarza domu, z spokojną sta­
nowczością powiedział, że nie życzy sobie, aby przy obie- 
dzie u niego tak się nieumiarkowanie wyrażano, i 
dawno przyjął za zasadę (poprawił się: świętą zasadę) 
szanować wszelkiego rodzaju opinie, z tćm wszakże za­
strzeżeniem — (tu podniósł wskazujący palec, na któ­
rym błyszczał pierścień herbowy), żeby się zamykały 
w pewnych granicach przyzwoitości; i jeśli me może nie 
zganić z jednej strony Nieżdanowowi pewnej niepowścią- 
gliwości języka, którą można mu wybaczyć ze względu 
na jego młodość, z drugićj strony nie podobna także 
pochwalić w Kałłomiejcewie namiętnych jego wycieczek 
przeciw ludziom przeciwnego obozu, — namiętności, 
którą można usprawiedliwić jego zapałem dla dobra 
ogólnego.

— Pod moim dachem — tak zakończył — pod dachem 
Sipiaginych, nie ma ani jakobinów ani fagasów, a są 
tylko uczciwi ludzie, którzy, jeśli zrozumieją się wza-

dzieliście, 'że autor należy do tych Małorosyan, którzy 
winę wszystkiego, co Rusi dolega, zwalają na Polaków. 
Po przeczytaniu artykułu oświadczył mi p. Dragomanów, 
że zarzut to niesłuszny, nigdzie i nigdy czegoś podobne­
go nie powiedział i nigdy tak nie myślał nawet. Owszem 
pierwszy publicznie w dziennikach, w Rosyi jeszcze bę­
dąc, ujął się za Polakami, żądając zaprzestania rusyfika- 
cyi Polski jako do niczego nie prowadzącćj i samym 
Rosyanom szkodę przynoszącej. Jest wprawdzie prze­
konania, że w Galicyi Rusini są uciskani przez Polaków, 
mniema jednak, iż rzeczy łatwo przy dobrej chęci Pola­
ków dałyby się urządzić tak, iżby oba szczepy żyły w 
zgodzie i przyjaźni. „Są dzienniki polskie — końcył — 
w których mnie nazywają szpiegiem płatnym przez cara 
—- nie zraża mnie to wcale, zawsze i wszędzie, jak mogę 
i umiem, pisać będę przeciw wszelkim krzywdom i nie­
sprawiedliwościom, które się dzieją w Rosyi.“ Miałem 
sobie za obowiązek powtórzyć tę rozmowę, zwłaszcza że 
zarzut szpiegostwa, tak hojnie przez pewne organa ciska­
ny, jest w tym wypadku, nie powiem, już nieuzasadnio­
nym, ale nikczemnym.

Wczorajszy odczyt p. Alfreda Szczepańskiego z Kra­
kowa o koszykarstwie odbył się w pustćj prawie sali 
ratuszowćj. Ledwie kilkadziesiąt zebrało się osób. A 
szkoda, bo odczyt był pod wielu względami zajmu­
jący. Ale wiadomo, że pan Szczepański był zaciętym 
przeciwnikiem naszej wystawy i przyczynił się wielce do 
abstynencyi Krakowa w wystawie. Dla tego zapewne 
były pustki na sali. ___

Genewa, 30 września.
(Z instytutu międzynarodowego prawa. — Z ligi^ pokoju. — 
Znaczenie pogłoski o zamachu na £ycie cara. — Sprostowanie 

p. Dragomanowa.)
(sk.) Obiecałem donieść o wyniku dyskusyi, która 

się miała odbyć w łonie instytutu międzynarodowego 
prawa nad okropnościami obecnej wojny. Instytut po­
święcił tćj kwestyi część jednego posiedzenia, mianowi­
cie wysłuchał projekt oświadczenia zredagowanego przez 
dwóch umyślnie dla tego wysadzonych członków i za­
wierającego zdanie zebranych jurystów. Wysłuchał, mó­
wię i jednogłośnie się na nie zgodził, nie wyjmując na­
wet, jak prawią tutejsze dzienniki, angielskiego członka 
p. Bernarda Montague. — Jakież to zdanie? zapytacie. 
W tćm to i sztuka, że zdanie jakieś zostało ułożone, 
uchwalone i podpisane a nikt nie wie, jakie. Instytut, 
widzicie, na wniosek samychże redaktorów, postanowił 
nie dozwalać jego ogłoszenia, aż sprawdzi jakieś tam 
dwa czy trzy puukta. Oto, co dotąd wiadomo o tćm 
nieoświadczającćm oświadczeniu. Nosi tytuł: Uwagi i 
życzenia wyrażone przez instytut międzynarodowego 
prawa ,na posiedzeniu 12 września 1877. Zaczyna się 
wstępem, w którym instytut, nie wchodząc w przyczyny 
obecnej wojny ani w warunki zawrzeć się mającego po­
koju, rozpatruje poszczególnie wszystko, co. obie strony 
wojujące uczyniły, aby zapoznać swoich żołnierzy z pra­
wami wojny, wynikającemi bądź to z traktatów, bądź 
ze zwyczajów przyjętych przez narody cywilizowane ■— 
(szczególna! instytut mniema, że cywilizowane narody 
mogą prowadzić wojnę między sobą!) i aby wykonanie 
tych praw zapewnić. Kończy się zaś wyrażeniem ży­
czeń, których przyjęcie według zdania tegoż instytutu 
mogłoby zapewnić w praktyce zadośćuczynienie powyż­
szym dwom obowiązkom. Podejrzywam, że oświadczenie 
to nie jest przychylne dla Turcyi, inaczej dzienniki 
nie zaniechałyby wzmianki o jakićmś zastrzeżeniu 
rosyjskiego członka instytutu i nie dodawałyby uwagi 
o zgodzeniu się nań „nawet“ członka angielskiego.

Liga pokoju i swobody, o której w obec groź wo­
jennych obecnych i przyszłych, w obec despotyzmu, pół 
świata dławiącego, możnaby to samo powiedzieć, co na­
jady ongi na grobie Phaetona napisały :

Quem si non tenuit, magnis tarnen excidit ausis 
odbyła temi dniami posiedzenie przy udziale kilkuset 
osób. Mówiono o stanach zjednoczonych Europy. Były 
minister hiszpański Zorilla zajął najbardziej słuchaczów 
swoją mową. Na sekretarza posiedzenia prezes powołał 
pannę Antoninę Miłkowską, córkę naszego pisarza, która 
tu przygotowuje się do wstępnego egzaminu na wszech­
nicę z zamiarem słuchania medycyny. Z posiedzenia 
komitetu ligi poprzedzającego posiedzenie publiczne, o- 
powiadano mi następujący komiczny wypadek. Między 
korespondeneyami znajdował się list pewnego Rosyanina 
takiej formy i treści: Ja N. N. szlachcic zapisany w 
szóstćj księdze szlachectwa na takiej a takiej stronnicy, 
autor dzieła takiego to w 2 tomach, z których pierwszy 
zawiera tyle a tyle stronnic^ drugi tyle a tyle, autor 
drugiego dzieła, którego wyszły już cztery tomy z taką 
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tom zawiera mój portret rytowany na stali przez takiego 
a takiego artystę etc. etc., zgadzam się na wszystkie zasady 
ligi pokoju i swobody i proszę o przyjęcie mnie jako 
członka... Piękny kandydat do towarzystwa, co na de- 
inokracyi polega. Przyjęto go jednak, aby zobaczyć, 
jak też szlachcic z szóstćj księgi wygląda... Liga po­
koju i swobody wydaje tu tygodnik pod" tytułem: Les 
Etats unis de l’Europe. W jednym z naj­
bliższych numerów pojawi się ocenienie broszury pana 
Bratiano, siostrzeńca znanego ministra rumuńskiego a 
zarazem członka komitetu ligi, który, mówiąc przeciw 
panslawizmowi, ze Słowian zrobił coś nakształt helotów. 
Ocenienie to napisane przez M i ł k o w s k i e g o, który 
jest także członkiem komitetu ligi, podam w streszcze­
niu; będzie ono niejako odpowiedzią i na to, co niemie­
ckie dzienniki a zwłaszcza N e u e f r. Presse mówiły 
o tćj broszurze.

Za niemieckiemi dziennikami powtórzyliście i wy 
wiadomość o nieudanym zamiarze zamachu na życie 
cara, powziętym jakoby przez nihilistów. Zapewniano 
mnie z pewnego źródła, że nie ma w tćm ani źdźbła 
prawdy. Pogłoska ta puszczona ma być w obieg przez 
trzeci oddział carskiej kancelaryi celem ułatwienia ca­
rowi powrotu do Petersburga. Nie może wracać jako 
zwycięzca, niech wraca przynajmniej otoczony nimbusem 
męczennika.

W ocenie broszury p. Dragomanowa powie- 
rasKBsajHBiœsasîMsa8ôgaBBSESisBS®a^3Hæa®iBMa#s!Bas»«aiasaÈaEia«a> 
jemnie, niezawodnie skończą na tćm, że jeden drugiemu 
poda rękę.

Nieżdanow i Kałłomiejcew zamilkli — wszakże je­
den drugiemu ręki nie podał; widocznie nie tylko nie 
zrozumieli się wzajemnie, ale nigdy jeszcze nie czuli 
takićj wzajemnej nienawiści. Obiad się skończył nie- 
przyjemnćm i męczącćm milczeniem. Sipiagin próbo­
wał opowiedzieć jakąś dyplomatyczną anegdotkę, lecz 
rzucił ją w połowie. Maryanna uporczywie patrzała 
na swój talerz. Nie chciała okazać współczucia, jakie 
wywołały w nićj słowa Nieżdanowa, lecz nie z bojaźni, 
och, wcale nie, ale nie chciała zdradzić się przed Sipia- 
giną. Czuła na sobie jćj przenikliwy, badawczy wzrok. 
I istotnie nie spuszczała Sypiagina z nićj ócz — z nićj i z 
Nieżdanowa. Niespodziewany jego wybuch z początku ude­
rzył rozumną panią ; — a potem, jakby światło jakie na 
nią spłynęło, mimowolnie zaszeptała : A ... zaraz domyśli­
łam się, dla czego Nieżdanow odwrócił się od nićj, ten 
sam Nieżdanow, który tak niedawno jeszcze lgnął do 
nićj. Musiało coś zajść... Czy nie Maryanna? Tak, 
niezawodnie Maryanna. Podoba się jćj... ai ona jemu...

Potrzeba przedsięwziąć odpowiednie środki, tak za­
kończyła swe rozmyślania, a tymczasem Kałłomiejcew — 
zaledwie dyszał z oburzenia. Nawet w dwie godziny 
potćm, grając w preferansa, wymawiał słowa: pas albo 
kupuję, z tak zbolałćm sercem a w głosie jego czuć było 
głuche trémolo urazy, choć na oko okazywał pogardę. 
Sipiagin tylko był bardzo zadowolony z tćj sceny. Do­
wiódł potęgi swej wymowy, uśmierzył poczynającą się 
burzę.... Znał łaciński język i wirgiliuszowe : Q u o s 
ego! (Ja wam) nie było dlań obećm. Naturalnie nie 
porównywał się z Neptunem, lecz z współczuciem wspo­
minał o nim.

XV.
Jak tylko nadarzyła się sposobność, Nieżdanow po­

szedł do siebie i zamknął się. Nie chciał z nikim się 
widzieć — z nikim prócz Maryanny. Pokój jćj znaj­
dował się na końcu długiego korytarza, przecinającego 
całe piętro. Nieżdanow raz i to tylko na kilka minut

Z teatru wojny.
nad Ouuaju.

Prócz doniesienia o zmianach w naczelnych komen­
dach tureckich nie przynoszą nam dzisaj depesze ża­
dnej ważniejszej wiadomości.» Biuro Reutera, za­
pewnia, że kampanią obecną można uważać za ukończo­
ną i donosi dalćj, że sztab rosyjski myśli o zakładaniu 
fortyfikacyi na wszystkich punktach strategicznych linii 
zajmowanych teraz przez wojska carskie o i Sistowy i 
Bieli aż do Tirnowy a dalćj przez Selwi, Łowacz, Po- 
radin do Nikopolisu. W Bałkanach zresztą zima pa­
nuje już w najlepsze ; w dolinach bułgarskich deszcz zro­
bił drogi niepodobnemi do przebycia. Wszędzie zimno 
a krajowcy wróżą zimę ciężką i wczesną. A trzeba 
czytać opis kampanii z roku 1828 Moltkego, by mieć 
wyobrażenie, czem są drogi bułgarskie w jesieni i w 
zimie.

W Orhanie zbierają się nowe posiłki dla Osmana 
paszy i zebrane tam być mają wielkie zapasy żywności 
i amunicji. Szefket pasza wstrzymuje swój pochód, cze­
kając na osuszenie się dróg. Oprócz posiłków w pie­
chocie i kawaleryi potrzebuje Osman pasza jeszcze arty- 
leryi pozycyjnej, w ciągu bowiem tak długich walk arty­
leryjskich pod Plewną musiano mu niewątpliwie pewną 
ilość dział zdemontować. Otóż korespondent Daily 
Telegraph donosi z Orhanie, że dwa działa pozy­
cyjne już zdołano doprowadzić do Plewny i że większa 
ich liczba wysłaną będzie z Oi hanie równocześnie z dwo­
ma świeżemi dywizyami Szefketa paszy. W okolicach 
zresztą między Zofią a Orhanie gromadzą Turcy, jak 
tenże sam korespondent nadmienia, z zadziwiającą szyb­
kością znaczne masy wojsk nadchodzących z Azyi przez 
Carogród, mianowicie kawaleryi. Między tą ostatnią 
znajduje się pułk Czerkiesów gwardyi sułtańskićj.

Do paryzkiéj Liberté telegrafuje korespondent 
jćj, który "opisał przed kilku dniami teatr wojenny, 
następuje :

Powracam do Paryża i z drogi donoszę wam to 
tylko, że zdaniem mojćm należy uważać kampanią z roku 
pÔErwâ'p'àgôââ;'Tęcz w.'krótkim tym j&feft/uw 
będzie wprawić w ruch obie armie; nie należy abso­
lutnie ważniejszych w tym roku spodziewać się wypa­
dków. Położenie moje w Bukareszcie i w głównej kwa­
terze rosyjskiej było bardzo trudnćm. Jak wszyscy moi 
koledzy tak i ja z nimi wyniosłem wrażenie, iż rosyjcy 
żołnierze nie mają zaufania cło swoich jenerałów. Co 
się tyczy administracyi, to ta jest istnym chaosem ; bez­
radność, opieszałość, przeniewierzenie i zorganizowanie 
na szeroką skalę łupieztwa (odzywam się tu jako świa­
dek naoczny) idą z sobą ręka w rękę. Dla tego świat 
cały jest rozczarowany, a gdyby nie stały temu na prze­
szkodzie ambicyjki i miłość własna wyższych i niż­
szych dowódzców, armia rosyjska byłaby już z powro­
tem w Rumunii.

Wiadomość o budowie przez Turków mostu pod 
Syłistryą sprawdza się zupełne.. Do Neue freie 
Presse piszą w tej mierze:

Pod Syłistryą pracują od pewnego czasu bardzo 
gorliwie pionierzy tureccy nad ustawieniem mostu dunaj- 
skiego ku brzegowi rumuńskiemu. W Rumunii a prze- 
dewszystkiem w Bukareszcie obawiają się skutkiem tego 
inwazyi Turków. W swym czasie łączono budowę mo­
stu pod Syłistryą z ruchem zbrojnym Szeklerów. Nie 
wiadomo, ile w tern prawdy, lecz zclaje nam się, iż bu­
dowa mostu pod Syłistryą ma miejsce nie tyle ze 
względu na teraźniejszość, co ze względu na kampanią

był u niej; ale. zdawało mu się, że się nie rozgniewa, 
gdy zastuka do niej, że zechce nawet mówić z nim. 
Było już dość późno, bo godzina dziewiąta; gospodarze 
po scenie obiadowej nie myśleli go niepokoić i obaj grali 
w karty z Kałłomiejcewem. Walentyna Micliajłówna po 
dwakroć pytała się o Maryannę, bo i ona zaraz znikła 
po obiedzie.—Gdzież Maryanna Wincentowna?—pytała naj - 
przód po rosyjsku a następnie po francuzku, nie zwra­
cając się z pytaniem swem do nikogo w szczególności a 
więcćj do ścian, jak to zwykle czynią ludzie zdziwieni; 
lecz zresztą wkrótce i sama zajęła się grą.

Nieżdanow przeszedł się kilka razy po pokoju, po­
tem udał się na korytarz do drzwi Maryanhy i cichut­
ko zastukał. Żadnej odpowiedzi. Zastukał jeszcze raz
— chciał otworzyć; drzwi były zamknięte. Nie zdążył 
przecież zaledwie wrócić do siebie i usiąść, gdyby jego drzwi 
słabo skrzypnęły i dał się słyszeć głoś Maryanny.

— Aleksy Dmitrewiczu, to pan przychodziłeś do 
mnie?

Natychmiast wstał i wyszedł na korytarz, Ma­
ryanna stała przed drzwiami ze świecą w ręku, blada i 
nieruchoma.

— Tak ... ja ... sapnął.
— Chodźmy—odpowiedziała i puściła się korytarzem, 

lecz nie dosze iłszy do końca, zatrzymała się i pchnęła 
ręką nizkie drzwi. Nieżdanow ujrzał nie wielki, prawie 
próżny pokój. — Wejdźmy tu, Aleksy Dmitrewiczu, tu 
nam nikt nie przeszkodzi. Nieżdanow był posłusznym. 
Maryanna postawiła świecę pod oknem i zwróciła się do 
Nieżdanowa.

— Rozumiem, dla czego pan chciałeś mnie widzieć
— mówiła — panu ciężko żyć w tym domu — i mnie 
także.

— Tak — chciałem widzieć was, Maryanno Win- 
centówno — odpowiedział Nieżdanow; ale mnie nie cięż­
ko żyć w tym domu od chwili, w której zbliżyłem się do 
pa.ni. (Ci^g dalszy nastąpi.)

------------------------------

zimową. Podnosiliśmy niejednokrotnie z ^pos».:sy 
wojny z żalem tę okoliczność, iż Turcy zaniedbali je ’¡z 
w odpowiednim czasie na ziemi rumuńskiej silnych nan, llió’ 
ciw swych fortec naddunajskich stanowisk i zbuZ Ljta 
tutaj przy czółków mostowych, niezbędnych do rozp^ 
działań zaczepnych. Nie tylko, że tym sposobem uniem 
wiliby bombardowanie Ruszczuku i Widynia, lecz ]Ua

fo

siliby Rosyan do pozostawienia naprzeciw tych „n 
czółków znacznych sił, co byłoby przyczyniło się' L , 
zmiernie do osłabienia armii przeznaczonej do opgt 
w Bułgaryi. Pod Widyniem i Ruszczukiem nie r 
już złego naprawić, Rosyanie bowiem i Rumuni i ,, 
obwarowali Kalafat i Giurgewe, natomiast Rosyan)’'0' 
niechali zupełnie okolicę Sylistryi a korzystając z 
Turcy, próbują tutaj przeprowadzić most na brZe„ 
muński. — Bezpośrednim skutkiem budowy mostu 
Syłistryą będzie to niezawodnie, iż główna kwatera ’’-'o

url

teg

syjska "będzie widziała się zniewoloną pozostawić "|lc $
dla Bułgaryi przeznaczonych posiłków, 
wizyą gwardyi w ogołoconćj obecnie z 
Wołoszczyźnie. _____
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Z Białogrodu piszą do T i m e s a pod ™ .
2 bm.: Od przyjazdu rosyjskiego konsula jenerał jjd 
Persianiego i nadzwyczajnego posła rumuńskiego ( 
rza Cartargiu można uważać udział Serbii w wojjie b 
cnej za pewny. Rada gabinetowa zajmuje się bezi] £ 
nie tą kwestyą i powzięła już podobno stance 
chwałę. Wojska bezustannie odchodzą nad grani ¡onti 
urlopowani oficerowie i lekarze zaciągają się na we11 W 
nie pod chorągwie. Mnóstwo broni i amunicyi wygi Ljl)( 
codziennie na granicę. W arsenale kragujewackiu' jn j 
cują dzień i noc. Faktem jest, że kilka ministrów 
sprzyja prądowi wojennemu, nie zanosi się jednaki .rav 
by Śerbya mogła się dłużej opierać napieraniu Ro ¿ff0 
nawet w kołach dyplomatycznych uważają udział 8 A|z 
w akcyi za zupełnie pewny. Nad Timokiem i i ‘ j, 
runku Niczu mało stoi wojska tureckiego i dla 
zdaje się Serbom, że tutaj łatwe mieliby nad T® le,va 
zwycięztwo. Pod Niczern jednak i w okolicy sypią #wjei 
cy bardzo silne szańce i okopy. 1 ai

Minister turecki spraw zagranicznych wysla « p0 
przedstawicieli W. Porty za granicą następujący telcg 

Dalszym dowodem, jak okrutnie obchodzi się nieprji 
bezbronną ludnością i "muzułmańską, jest depesza Ki m,,—A . 4-^ -^,-.41,-,.-. T3V.-»41-»»-nr 1z+A«Ai i^Annoi A ń«4i t Wiłbeya, komendanta pułku Fetkie, w której donosi o nasti j 

ceni wydarzeniu: , - J
S- tnia kozaków i 150 powstańców bułgarskich napatawyi 

miasteczko Izdor, nie obsadzone wojskami tureckiemu, i, (j, jy 
je po złupieniu domów. Nieszczęśliwi mieszkańcy zestali' : j 
wadzeni, poprzywięzywani częścią do ogonów końskie'1,! 
do wozów napełnionych zrabowanemi rzeczami. Jeńcy oi P ro( 
znosić musieli tortury i dopiero szwadron pułku mego ul je b 
ich z rąk siepaczy. Kozacy i Bułgarzy zestali na głow^ Loi 
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SSuch zbrojasy w Sacdaiaiogrodzic'"

O ruchu zbrojnym między Szekleraini nie wieli 
piszą dzienniki austryo-węgierskie 

Eli en ora, iż
ora?siaj piszą dzienniki austryo-węgierskie. Wiait

w Kezły-Waserhely miało przyj1!.;0
krwawego starcia między ludnością a wojskiem, 
twierdza się, a przynajmniej zaprzeczają jćj depes 
nych dzienników węgierskich. Natomiast prawili S“10 
jest doniesienie o licznych aresztowaniach. Międl Dl 
zwiskami uwięzionych osób nie znajdujemy ani je i czi 
nazwiska polskiego. Co na to powiedzą te cizie łozp: 
które głosiły na wsze strony, że pionierami w a>i«ie 
rze siedmiogrodzkićj byli Polacy. Nie ma rówiw,ora 

t0 ¿c z mchem siedmiogrodzkim mieliłaby 
kolwick Btyeznnśó jp.nęrał Klimka i Midliad paSDZfji 
ukartowanym ruchu miał rząd austro-węgierski i 
dzieć się przypadkiem. Uszkodzona skrzynia zawie, j 
broń, naprowadziła na ślad, a zarządzone bezzwi jna 
śledztwo odkryło rzecz całą. " g jw}a

Bud. Corr. donosi, że dwie rożne odkrytof|]e < 
cześnie przesyłki. Mniejsza część broni była pri^ 
czona dla legionu szeklerskiego, większa dla Rumi ¡5 n 
Broń przeznaczona dla Szeklerów była wyrobu 1 L 
skiego i nadeszła wprost z Anglii, inna była fateyGz|j 
austryaekim i była przesłaną z Wiednia. .-g
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NIEMCY.
w ISerSici. 4 października. Z wielu stron

mi’ją — pisze K r e u z Z tg. — że różnica zdań, f , 
zakwestyonowała dalsze pozostanie na urzędzie mii 
handlu dr. Achenbacha, dotyczyła tylko nowych , “ 
żelaznych, i już załatwioną została. Nie zdaje 11: 11 
to zgoclnem z prawdą. Owszem coraz bardzićj A 
na prawdopodobieństwie wiadomość, że jeszcze ,,J.; 
zwołaniem parlamentu nastąpi zmiana w pruskieiń 
sterstwie handlu Wniosków ztąd żadnych na 1 J'lni 
zmianę wewnętrznej polityki wyprowadzać nie 1 i0 : 
Jak zresztą twierdzą, cała ta sprawa powiązali 
ściśle z polityką kolejową i zamierzonemi retor J“0 
mianowicie na polu prawodawstwa procederowego.

Z pólurzędowego piszą źródła, że z wymieni 
w ostatnim czasie ważniejszych spraw, przeznacz 
dla kadencyi sejmowej, ordynacja drożna zyskA0' 
sankcyą ministerstwa i obecnie przedłożoną jest D vj 
do podpisu. Wszystkie zaś inne obszerniejsze pi'1 L 
oczekują jeszcze na ostateczną sankcyą gabinetu. lra 
tylko co do ordynacyi miejskiej ale i co do pra«a 
czącego podatków komunalnych oraz prawa dotyci 
organizacyi sądownictwa, istnieją dotąd różnice P y 
między ministrami, na których załatwienie zaczek#itvj 
leży. W ogóle nie zapadła jeszcze w łonie rządu ud ' 
co do czasu trwania przyszłej kadencyi sejmowś j 
takowa ograniczoną będzie na zwykłe sprawy sej [„U 
albo tćż obradować będzie musiała nad obszerni ¡a. p 
projektami. Dodać tu równocześnie należy, że 
formacyi Koln. Z t g. otrzymanych z Berlina, [ 
zdań pomiędzy ks. Bismarckiem a hr. Eulenburgi z, 
do ordynacyi miejskićj nie została dotąd załatwi»1 

Rada związkowa zbiera się w przyszły .ponieMZ}e 
i będzie miała przez całe dwa tygodnie podosti' p 
materyału do obrad. Następne tygodnie poświęco116 m, ■ 
obradom nad różnemi przedmiotami. Pod dysW Au 
przyjdą tu w pierwszym rzędzie projekta do pW'i’ ici 
rozporządzenia dla różnych wydziałów cesarstwa, P* fe]j 
rych uchwaleniu rozpoczną się obrady nad poszczą Lj 
mi etatami cesarstwa. We wszystkich prawie wy® era] 
zmiany etatowe będą mało znaczne i o ile się tp11 I 
unikać będą wydziały podwyższenia swych pozycyt \ye 
że przyszłoroczny etat cesarstwa wcale nic Db jce 
tylko różnić się będzie od ostatniego. ProjeW is^ 
praw, które mają być przedłożone przyszłemu paf” eć 
towi, zajmować się będzie Rada związkowa dopi® (laR 
ustanowieniu wszystkich ważnych rozporządzeń. J 

Pruskie ministerstwo sgrawiedliwości przyg0» k 
wedle National Z tg, dla przyszłej kadęnc)1/te 
wej dwa projekta dotyczące wprowadzenia w życlC »by. 
ganizacyi sądownictwa, Jeden z tych projektów latek
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'helisy 0 sie,dzibie i odgraniczeniu sądów nadziemiań- 
li ziemiańskich, drugi zaś dotyczy zewnętrznych

«kóff sądów, stanu sędziowskiego oraz prokuratoryi
4! >*ury.

Poca (ossische Z tg. dowiaduje się, że w minister- 
. handlu wypracowany plan systemu kanałowego nie 

te Z| ma na względzie stronę techniczną ále i handlowo-
T n 'cZną. Niebawem ma zapaść uchwała, czy odnośny 

j.t przedłożonym będzie już przyszłój kadencyi sef- 
oraz w jaki sposób zebrać potrzebne na wyko- 

djFtego projektu znaczne sumy.
lni ^nosiliśmy swego czasu o tćm, że pewna część
'auie
■c z ("„jłopem na plac boju nad Dunajem. Obecnie <!o- 
>rze» uje się Pester Lloyd z Berlina, że księżna Ru 
>SU ¡i udała się z prośbą do cesarzowej Augusty, a opi 

{jćj smutny i opłakany stan lazaretów oraz nad- 
tzajny brak lekarzy, prosiła o jakąkolwiek pomoc, 
¡liiem tego wyraziła cesarzowa Augu-ta życzenie, aby 

SCM możności ułatwiono niemieckim lekarzom wojsko- 
H udawanie się na teatr wojny.
padebornski biskup) dr. Martin, złożony jak wiado- 

z biskupiego urzędu, ogłosił nową broszurę pod ty­
ld d u, „Nie rewizya ale zniesienie ustaw majowych.“ 
leral rdd. Allg. Ztg. upatruje w wywodach biskupa 

i itina łudzenie się stronnictwa uliramontańskiego rze- 
jnie iji które żadnej nie mają podstawy, i o których nikt, 
bezm ¿-najmniej w sferach rządowych, nigdy nie inyślał, 
ówcz |pOwiada na pomienioną broszurę jak następuje: „Ul- 
ori'i'i jontańscy. agitatorzy podwójnemu oddają się złudze- 
t we , ubolewaniu -nad nieuniknionemi następstwami 
,'vysi jeloo-państwowego zatargu widzą potępienie polityki 
kiin ¡U) i od czasu jak słowo „rewizya“ stało się przed- 
M te® publicznej dyskusyi, liczą na to, że najbliższe 
iah prawa zadokumentują się zwrotem na polu kościełno- 

stffowej polityki. Bardzo to przecież wielka różnica 
W] Lizy żalem nad ofiarami kościelno-państwowej walki,
i » .jcli wymaga każda zresztą walka, a potępieniem walki 

lej, Myśmy zawsze uznawali konieczność tej walki i
Tut fewaliśmy nad następstwami jej, ale zrobiliśmy za nią 

ypil ijffiedzialną hierarchią, która mogła była przywrócić 
jój na polu wyzuaniowem, nakazując ludności katoli- 

iystj poddanie się władzy i prawu. Pod tym tylko wa- 
ikiem poddania się władzy i prawu Wypowiedziano ze 

eprzjjSDy zachowawczej słowo „rewizya.“ , Napróżno pisze 
a Klhartin „nie rewizyi, ale zniesienia ustaw majowych1, 

feniy. Nikt nie myśli o rewizyi lub zniesieniu ustaw 
nap# »owych a od zachowania się hierarchii kościelnej za­
li 'tć tylko będzie, czy i o ile władza państwowa użyje
®ta! jń danćj jej do ręki przez prawo. Dopóki protesta 

CyJ ó rodzaju, jak dr. Martina, pojawiać się będą, nie 
go m ie być mowy o rewizyi ustaw majowych, bo takowe 
(,w? i możebniają wszelki modus v i v e n d i.“

Germania polemizując z pismami uiemieckiemi,
Szieł"'sprawie polskiej pisze: 
wjel( Postępowanie naszej pólurzędowćj i urzędowej pra- 

yja( [oraz zachowanie się półurzędowych telegrafów spra-
[y to, że obecnie mowa jest rzeczywiście o sprawie

| pilskiej, podczas gdy bez tak wielkiego hałasu pół- 
¡Mowych. organów byłaby sprawa polska pozostała w 

gbie akademickiej polemiki.
Iięd? Dla nas rzecz to nader miła; zniewoleni się prze-
ii je i czujemy w obec złego zrozumienia, jakiego doznały 
dzie loznają ciągle jeszcze dawniejsze nasze artykuły w

,v a, wie polskiej tak z pólurzędowćj jak liberalnćj stro- 
ówiiiibraz w obec nadziei, jakieby wywołać mogły w ra- 
nieli tóiiych kołach polskich — do przedstawienia raz je- 
p»a »-jasno stanowiska naszego do sprawy polskićj. 

skij \ye wszystkich nie tylko party kularno-krajowych 
:awie i i międzynarodowych kwestyach, poWinno być na- 
iZZWMną zasadą chrześcianina słuchać władzy, którćj jest

■ władnym. Jeżeli my katoliccy Prusacy postępujemy
.'l01'ile tej zasady w naszych najwyższych i najświętszych 
1 P1" ¡iwach sumienia i wprawdzie tak, że ustawom rnajo- 
Ihiiu m nie czynny ale bierny tylko stawiamy opór, zby-

jest pewno zaręczać jeszcze, że tó samo stanowi 
¡zajmujemy w obec czysto polskich spraw zwłaszcza,

| tekowe powiązane są nadto z zewnętrznemi interesami 
'¡twa.

Atoli jak np. nie jest nieuszanowaniem dla rządu, 
mu się radzi, aby o ile możności jak najprędzćj

"czynił się do usunięcia pewnych przepisów prawnych, 
ire okazały się nader zgubnemi dla życia narodu

, nie może być żadnem nieuszanowaniem dla ojczy- 
*, , i, jeśli się jćj radzi, aby się uwolniła od ciążącej na 
> a'iji P‘anU i — aby s’§ uwolniła od tłoczącćj ją zmory, 
3 1 Sra dotąd przynosiła jej zawsze tylko nieszczęście i 

ipokoić będzie nadal w przyszłości nie tylko ją samą,
ó | D wszystkie ludy europejskie.
(.ze Jeżeli pierwsze nasze słowa, któreśmy w sprawie 
:ićra R|i®j wyrzekli, były nie jasnemi — dla katolików nie 
na ( one były być niejasnemi — to przekonawszy
nie i - -......... . .
aza» - ~ połurzędowe organa później dopiero jak wia- 
reioi zajęły się tą sprawą — nie omieszkaliśmy dać ich 

»dziwej interpretacyi, i mogliśmy nawet zacytować 
nknita, liberalne“ głosy, które w wywodach naszych nie
mai 
■sic 
st la

jowych lekarzy niemieckich udała się za tymczaso-

powiedział sposób — lubo nie pochwalamy ani programu 
Köln. Z t g. ani programu ks. Bismarcka.

Jeżeliby przecież stronnictwo radykalne polskie 
chciało się chwytać połów naszego surduta w skutek 
naszych artykułów, to niechaj wie, że pod żadnym wa­
runkiem nie myślimy sumienia naszego zwalać, chociażby 
najmniejszą plamą, i że, jak nam sumienie nasze jest 
droższćm od interesu dla naszej własnej, bo ziemskiej 
ojczyzny, nie myślimy przyłożyć ręki do rozwiązania 
sprawy polskićj w sposób niedozwolony ze sta­
nowiska chrześciańskiej moralności.

FRANC Y A.

alazły tego, co z nich wyczytać chciały półurzędowe 
lana.

„RewolucyonLtaini“ być mieliśmy —- jakoby Papież 
J ¡! rewołucyonistą, gdy politycznym swym dawnym pod 

nakazuje nie występować przeciw rządowi Wik-iietu.
■awat,;'^ Emanuelą, a mimo to nie robi nigdy tajemnicy z 

'ziei, że on jeszcze może, lub jego następca panować
°als ^’e na nowo w kościelnćm państwie.

W historyi są nie krwawe kombinacye i konjunk-izeki 
u ud itjl

wej Co dla Fryderyka II było kierującym motywem do 
sej 1 .a cz§ści Polski, to nie potrzebuje dzisiaj pod pru- 

niemieckim rządem, być powodem do jćj zatrzyma- 
albo przynajmnićj nie powinno leżeć więcej w pru- 

niemieekim interesie.
Tćj to przecież refleksyi, sądzimy, nie biorą nam 
za złe półurzędowe organa; w artykule naszym do 

’’żyli się buntowniczych motywów, i te biorą nam

Panowie ci powinni sobie przypomnieć przecież o 
że obecnie każdą rażą, skoro tylko mówią „o wal 

•a"la • Utn^;" cbc^ siebie zastosować zdanie: Śiduo 
u’ä'iciunt idem non est idom. „Jak liberalni 

jęliby rozumieć walkę kulturną, takićj my mieć nie 
czytać można teraz w każdym numerze pism V>t S kra’n.vcl..

•cdi ^°zwbłcie tedy, panowie, aby to, co wam jest wolno 
■. ii,’;'ie w n ę t r z n ć j polityce, było i nam wolno w po- 

| za§ra-nicznśj, i pozwolcie nam powiedzieć, „że jak 
w manifeście swym z d. 30 sierpnia r. b. chciał 

„pjćt ¡^.Przywróconą Polskę, — takiej my n i g d y

.¡.„„to |( czego Köln. Z t g. celem rozgniewania kilku 
ałe w rzeczywistości wcale nie narodowo-

Tycic ,liK-nyc^ P’sm — żąda w sprawie polskiej, zadowol- 
w Juz prędzój; jak również tćm, co ks. Bis-
9 cli ua początku roku 186... w „nieakademicki“ wy-

ikiisj

orzyczem kilku ludzi straciło życie. Straty o- 
oliczają na 10,000 funtów, zapasy amunicyi zo­
stały nienaruszone.

Fary®, 3 października. Na najbliższej nara­
dzie gabinetowej ma być wedle dziennika Evenement 
rozstrzygnięta kwestya co do ogłoszenia jednego jeszcze 
ze strony marszałka manifestu, który, jak to już wzmian­
kowaliśmy, ma kontrasygnować prezes gabinetu ks. de 
Broglie. Jeżeli doradzcy marszałka oświadczą się za 
ogłoszeniem, w takim razie okaże się, czy ks. de Broglie 
żywi rzeczywiście łagodniejsze uczucia lub przynajmniej 
tyle Jeszcze posiada władzy, by nowy manifest w łago­
dniejsze ująć formy. Rzeczą jednak jest prawdopodo- 
bniejszą, że jak zwykle da się ks. de Broglie porwać p. 
de Fonrtou, reprezentującemu w gabinecie odcień naj­
skrajniejszy, ile że w politycznych walkach francuzkich 
zawsze prawie fanatycy w chwilach ^decydujących prze­
wodzą.

Nadmienić tćż musimy, że wczorajszego wieczora 
mówiono znowu wiele w salonach tutejszych politycznych 
o ustąpieniu ks. de Broglie i zastąpieniu go odważniej­
szym i bezwzględniejszym bonapartystą. Tyle w tym 
względzie jest prawdą, że niektórzy ludzie w tym 
duchu agitują. Teraz bowiem, gdy dzień walki się 
zbliża i gdy obawiają się klęski, zarzucają bonaparty- 
ści ks. de Broglie, że nie dość energicznie występuje i 
wstrzymuje błogą czynność p. de Fourtou, opierając się 
zanadto gwałtownym środkom. Bonapartyści dają do 
zrozumienia, że lepiej byłoby, gdyby teraz, w ostatnich 
dwóch tygodniach przedsięwzięto najbezwzględniejsze 
środki, do jakich tylko zdolny jest doświadczony w pra­
ktyce bonapartystowskićj minister sprawiedliwości. Nie 
podobna jednak przypuścić, aby agitacya ta się udała. 
Ks. de Broglie bowiem nie tylko był sprawcą zamachu 
z dnia 16 maja lecz i teraz uważa się jeszcze za dość 
silnego do kierowania nawy konserwatywnej a w razie 
potrzeby do znaglenia bonaparty=tów, by po wyborach 
poddali się jarzmu unii konserwatywnej. Sam więc nie 
myśli o wzięciu dymisyi a dać mu dymisyą, sprawa nie 
tak łatwa.

Republikański wydział 9 paryzkiego okręgu wystó- 
sował do p. Grévy następujące pismo: „Panie i drogi 
współobywatelu! Jako reprezentanci republikańskiej 
większości 9 okręgu miasta Paryża odebraliśmy rozkaz 
ofiarowania panu kandydatury przy wyborach deputowa­
nych w dniu 14 października. Tyle pożałowania godna 
śmierć p. Thiersa wywołała we wszystkich szeregach 
stronnictwa republikańskiego jedno uczucie sympatyi i 
zaufania do męża, którego przeszłość, oddane usługi, po­
waga i wzniosły charakter w oczach wszystkich -—- na­
wet w oczach naszych przeciwników — oznaczają jako 
najdogodniejszego, by na czele francuzkićj demokracyi 
zajął stopień i miejsce, jakie zajmował p. Thiers. Wy 
rażamy więc tylko ogólne życzenie, prosząc pana, abyś 
przyjął mandat deputowanego. Więcej niż którykolwiek 
inny będzie wybór pański tak dla kraju jak i dla Euro 
py oznaką zwycigzką republikańskiego i parlamentarnego 
ducha nad zakusami osobistego rządu. Urząd marszał­
ka, jakiś piastował tak w zgromadzeniu narodowćm jak 
w ostatnićj izbie deputowanych z tak wielką powagą, 
wymagał po wszystkich koniecznie, aby za jednomyślną 
zgodą pańskich bjłych kolegów i rozmaitych ułamków 
republikańskiego stronnictwa zrobić pana naczelnikiem i 
przewódzcą owej większości 363, która dziś rozwiązana 
jest jednak przekonana, że z panem i przez głosowanie 
powszechne utwierdzona i zwiększona powróci. Dzięku­
jemy panu, żeś zgodził się na prośby naszych przyja­
ciół. Nie wykroczyłeś przy tej sposobności przeciw te­
mu, czego się Francya po panu spodziewała; Francya 
zrobi tćż to, czego masz prawo po niej samej się spo­
dziewać. Dziś i aż do głosowania zdaje się przygotowa­
ny przez ludzi z 16 maja, rozpoczęty i kontynuowany 
konflikt istnieć tylko pomiędzy rozwiązaną większością 
a rządem ; jutro, gdy naród się oświadczy, istniałby kon­
flikt, gdyby się rząd nie miał ugiąć, pomiędzy Francyą 
a jednym człowiekiem. Wyborcy paryzcy, tłumacze 
opinii publicznej, wybrawszy pana, oczekują z zaufaniem 
téj ewentualności.“

Odpowiedzi na powyższą odezwę oczekują w tych 
dniach; takowa będzie zaś rodzajem manifestu przyszłe­
go prezydenta rzeczypospolitćj.

O wspomnianym już ¡¡rzez nas okólniku wyborczym 
p. Rouhera pisze Monde, oigan tutejszćj nuneyatury 
papiezkićj: „Pismo to jest śmiałą apologią wszystkiego 
tego, co cesarstwo zrobiło. P. Rouher ma rzeczywiście 
odwagę twierdzić: „„Cesarstwo było po wsze czasy naj­
wyższym objawem porządku, tego jedynego źródła wszy­
stkich prawdziwych i legalnych swobód.““ Wedle tego 
było więc cesarstwo, gdy bezpieczeństwo i honor przez 
swą zagraniczną politykę na szwank narażało, gdy z Ca- 
vourem złupienie stolicy św., z p. Bismarckiem inwazyą 
do Francyi, stratę Alzacyi i Lotaryngii przygotowywało, 
gdy w kraju bezbożnej prasie na łup dawało wszystko, 
co dla człowieka jest poszanowania godnćm, gdy słowo 
monarchy - papieża i biskupów było dławionćm i gdy or­
gan główny katolickiej prasy Univers w niegodny był 
traktowany sposób za to, że słowo Papieża ogłosił, naj­
wyższym objawem porządku. P. Rouher ma odwagę to 
powiedzieć; uczciwi ludzie jego stronnictwa nie wierzą 
ani jednemu słowu z tego wszystkiego.“ Wycieczka ta 
M o n d e’a przeciw cesarstwu w téj właśnie chwili, gdzie 
— jak donosiliśmy — Papież nie zgodził się na propo- 
zycyą kardynała arcybiskupa Bonnechose popierania Bo 
napartych, zasługuje na baczną uwagę.

Minister spraw zagranicznych ks. Decazes wrócił 
znów do zamku swego w departamencie Gironde.

P. Jules Simon ciężko zapadł na zdrowiu; operacya 
karbunkułu szczęśliwie się udała, lecz stan chorego bu­
dzi zawsze jeszcze obawy.

(Z biura Wolffa.)

Berlin, 5 października, 
nie przybtł tu ks, Bismarck.

nie

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, ó października.

— * Jak słychać, prosił zarząd Tow. Przyjaciół 
nauk p. Matejkę, aby w powrocie do Krakowa nie 
ominął naszego miasta.

Dwóch młodych ludzi, którzy zdali egzamin doj­
rzałości 7. ukończonych nauk w gimnazyum a posiadają dokła­
dnie język niemiecki, znajdą korzystne pomieszczenie przy je­
dnej z kolei żelaznych w Ziemiach polskich. Bliższej wiado-
mości udzieli redaktor Dzień. Bozn.

— * Prof. zur-ychski Kinkel, znany z sympatyi swej dla 
Polaków, bawi obecnie w Poznaniu, — miał tu już odczyt je­
den, wczoraj był w Toruniu, gdzie także z odczytem wystąpił, 
a jutro będzie tu miał odczyt drugi.

— * Dwie dyakoniski z .’tutejszego zakładu mają z d. 
listopada rb. przenieść się <to Leszna i zajmować się tam

pielęgnowaniem chorych. — Środki utrzymania zebrano przez 
składki dobrowolne.

p Z Gniezna donoszą do Ostdeutsche Ztg. pod dn.
4 bm., że wielkie tam wywołało zdziwienie aresztowanie w Po­
znaniu pani M. z Gniezna, którą polieya uwięziła, gdy wyda­
wała fałszywe ruble. W skutek tego aresztowano w Gnieźnie 
wczoraj wieczorem pp. T. W. i p. M. z Królestwa Polskiego. 
Przy jednym z uwięzionych miano znaleźć jeszcze znaczną ilość 
rubli.

— * Zarząd kasy leśnej w Mosinie powierzonym został 
z dniem 1 września rb. miejscowemu komisarzowi okręgowemu 
Jiahlowi. Kasa otwarta dla publiczności w dwóch dniach tar­
gowych: w wtorek i piątek.

~ — * Przy odbytem dnia 3 września br. liczeniu bydła
było w okręgu policyjnym strzałkowskim, składającym się 
z 71 miejscowości resp. dominii i folwarków, 3374 sztuk bydła 
rogatego i 1388 koni. Liczba bydła powiększyła się od przed­
ostatniego liczenia w dniu 1 marca o 205 szt. bydła rogatego 
i 79 koni. Ponieważ od sztuki bydła rogatego płaci się poda­
tku 5 fen. a od konia 20 fen., przeto mają mieszkańcy okręgu 
do zapłacenia do kasy powiatowej 446.30 m. podatku od bydła 
i koni.

— * W lwóweckim urzędzie stanu cywilnego zamel­
dowano od 1 stycznia do ostatniego dnia września rb. 227 uro- 
dzień i 148 przypadków- śmierci. W tymże czasie zawarto 22 
śluby cywilne.

— ’ W Wrześni odkrył miejscowy rewizor p. Scholz 
trychiny w dwóch wieprzach, które należały do gościnnego 
i rzeźnika Hufa, który jednak żadnej w skutek tego nie pono­
si straty, ponieważ jest zabezpieczony w brunświckiój asekura- 
cyi przeeiw trychinom.

— * Przedstawienie amatorskie w Berlinie odbędzie 
się w niedzielę dnia 7 października rb. o godz 6x/2 wieczorem 
na cel Tow. przytuliska i św. Winę, â Paulo, złożone z na­
stępujących sztuk: 1) „Dwaj mężowie, kom. w 1 akcie 1. Ko­
rzeniowskiego, 2) „Cicha woda brzegi rwie,“ dramat w 1 akcie 
Chęcińskiego, 3) „Qni pro quo,“ kom. w 1 akcie I. Korzenio­
wskiego, poezém nastąpi: śpiew solo „Chłopek“ i mazur w 4 
pary w kostiumach krakowskich a zakończy się zabawą z tań­
cami. Na cel tak szlachetny życzyćby należało licznego u- 
działu.

— * Z Thorner Ztg. dowiaduje się czytelnik rzeczy bar­
dzo ciekawej (nr. 231, str. 1, łam środkowy, wiersz 6 z góry) 
Oto w r. 1854 bombardowali Rosyanie z pod Sy li str y i — 
Widdyń! Oczywiście artylerya rosyjska cofnęła się znacznie 
od tego czasu, i nie dziw, że dziś tureckiej podołać nie może.

— * Gazeta „Sybir,“ mówiąc o przepełnieniu Syberyi 
deportowanymi, donosi, że w Tobolsku na 2.545 mieszczan znaj­
duje się 636 zesłanych ; w Turyńsku na 749 mieszczan 485 ze­
słanych; w Kurhanie na 696 mieszczin 1,086 zesłanych — 
W Tarze na 1436 mieszczan 756 zesłanych i t. d. „Tym spo­
sobem, mówi wyżej cytowana gazeta, we w-szystkich małych 
miasteczkach wypada niekiedy po dwóch i trzech zesłanych 
na jednego mieszczanina, tak że po większej części żywioł 
miejski w Syberyi składa się z zesłanych; wszyscy to są pro- 
letaryusze, bez mieszkań, bez gospodarstwa, w znacznej części 
bez rodzin i zajęcia. Samo przez się rozumie się, że tego ro­
dzaju ludność nie przyczynia się wcale do wzrostu dobrobytu

bezpieczeństwa publicznego w Syberyi. Wyjątek od tego sta­
nowią oczywiście zesłańcy polityczni, którzy są istotném do­
brodziejstwem dla tamtych stron.“

— j- W Paryżu umarł rodak nasz Stan i sław Konwi- 
ki, korespondent i współpracownik Gazety Narodowej.

— • Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 6 października 
Brunona męcz.; w kalendarzu słowiańskim Bronisława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 10, zachód o godzinie 
5 minut 26.

Nów dnia 6 października o 5 godzinie rano.
Dnia 6 października 1550 śmierć Samuela Maciejowskie­

go, biskupa krakowskiego. — 1611 rozejm z Szwedami —- 1669 
koronacya Michała Wiśniowdeckiego. — 1694 zjskana pod Ka­
mieńcem n >d Turkami bitwa. — 1733 Au-ust Uł królem ogło­
szony. — 1766 ot narcie sejmu pod laską Gzaplica. — 1788 
otwarcie sejmu czteroletniego.

Dzisiaj rano o 6 godzi­

Ostataile teîenrasaay»
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 5 października. W dniu 3 
bm. eksplodował magazyn prochu w Makoikeni,

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 5 października.

Poznań, 5 października. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękny.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano . otr. na 

jesień —.—, październik 135.—, październik-listopad 135, listo- 
pad-grudzień 135, grudzień-styczeń 136.—, styczeń-luty 136, na 
wiosnę 137 nom.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,----- litrów;

październik 47.20—, listopad 46.60—.—, grudzień 46.70—, 
styczeń 47.20 , luty 47.60—, marzec 48.10—, kwiecień-maj
49.30- 20 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.10 pł.
(W.) Poznań, 5 października. Ceny męki, Pszenna

nr. 0 i 1 15-16 50 mar., rżana nr. 0 i 1 11.50-12— mar. per 
50 kilo.

Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47.20 m. 

na październik 47.20—, listopad 46.60-.—, grudzień 46.70—., 
styczeń 47.20----- , laty 47.60—, marzec 48.10—, kwiecień-maj
49.30- 20—.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47.10 m.

TowarCeny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 5 października 1877 roku.
piękny. ; 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy starej szefel po 50 kilo - 10 90 9 50 8 60
Żyta . . - - - i 7 05 6 60 6 40
Jęczmienia starego - - - ! 7 90 7 30 6 80
Owsa starego 7 70 7 20 7 —

„ nowego . - - - 1 6 50 6 20 5 75
Grochu do gotow. - - — — — — — —

„ na paszę - ► — — — — — —
Rzepiku zimowego - - — — — — — —
Rzepiu zimowego - - — — — — — —
Rzepiku latowego - - — — — — — —
Rzepiu latowego - — — — — — —
Tatarki — — — — — —
Kartofli 1 30 1 20 1 10
Wyki - — — — — — —
Łubinu żólt. 5 50 5 30 5 —

„ niebiesk. 5 — 4 90 4 70
Koniczyny czerw. -

„ białej -
Giełda bydgoska, 4 października.

Pszenica: 185-227 m, najpiękniejsza nad, porosła niżej 
notowań.

Żyto: 128-140 m,
Jęczmień i groch prawie bez dowozu.
Owies nowy 120-146 m.
Nasiona olejne prawie bez dowozu.
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efe­

ktywnej.
Okowita: 48.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 4 października.
Zyto: per 1000 kilo stałej; — na październik 133.— płac, 

i ofiar., październik-listopad 131.50, — listopad-grudzień 13150 
żąd., kwiecień-maj 137.50 m. żąd. i ofiar.

Pszenica per 1000 kilo 200. marek żądano, — na 
październik-listopad 202. m. żąd.

Owies: per 1000 kilo 119.50 mk. ofiar.; na październik- 
listopad 119.50, listopad-grudzień 121.50, kwiecień-maj 130 mr. 
ofiar.

Olej rzepiowy per 100 kilo wyżej; w miejscu 75.50 m. 
żąd., na październik 73 pł., październik-listopad 72.50 ofiar., na 
listopad-grudzień 73, kwiecień-maj 72.50 ra. żąd.

Okowita per 100 litrów stale;— w miejscu 49.90 m. pł.; 
na październik 49.40 płacono i żąd., październik-listopad 48.50, 
listopad-grudzień 48.50, kwiecień-maj 49.40 mr. ofiarowano.

Łubin więcej zadany; — żółty 9.-9.50-10.50, niebieski 9.- 
9.40-10.40 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
ciężki I średni 

' naj- ! naj- I naj­
niższa wyższa niższa 

4^ S).

naj­
wyższa

lekki towar 
naj­

wyższa

Pszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Żyto nowe ... 
Jęczmień nowy . .
Owies stary . . .

„ nowy . . .
Groch

. *>’ A
21 _l 20',80 21 80 21 30 20 30
20 10 19 90 20 80 20, 60 19 60
15 30 14 30 13 50 13 10 12 80
15 80 15 10 14 60 14= 10 13 80
14 40 14 30 13 90 13; 50 13 10
12 50 12 10 11 80 11 30 10 90
16 40 16,10 15 30 14 50 14 —

19 - 
18 80 
12 ¡20 
13 —

20
50
30

naj­
niższa

A

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— W Poznaniu od 1 stycznia rp. ma wychodzić tygo­

dnik illustrowany poświęcony nauce, sztukom pięknym i roz­
rywce p. t. Lech. Glównem zadaniem pisma tego, pod re­
da kcyą zaszczytnie w piśmiennictwie naszem znanego p Józefa 
Chociszewskiego, wychodzić mającego, ma być utwierdza­
nie polskiego domu, polskiej rodziny i polskiego ogniska. Przed­
płata roczna ma wynosić 8 marek; kwartalna dwie marki. 
P. Chociszewski jako redak daje zupełną rękojmią, iż pismo jego 
prowadzonem będzie dobrze i odpowie potrzebom naszego spo­
łeczeństwa. Pewni też jesteśmy, że społeczeństwo tutejsze je po­
prze liczną prenumeratą — do czego niniejszem zachęcamy. 
Obszerniejszy prospekt skoro tylko się ukaże — podamy w ma­
łej osnowie.

— Kuchu literackiego wyszedł z druhu nr. 40 i zawiera: 
Apostołowie fałszywej zgody i pokoju. — Pierwsza miłość, po­
wieść przez P. JeskeChoińskiego (ciąg dalszy). — Kwiatek na 
mogiłę malarza Kotsisa, wiersz Ernesta Buławy. — Hejnał, 
wiersz Władysława Kulczyckiego. — Historya wyprawy Jana 
III pod Wiedeń, z archiwum wróblewieckiego wydał W. T.— 
Z dziejów sztuki polskiej: Epoka c sterska, przez Fr. Ks. Mar- 
tynowskiego (dokończenie). — Zbrodnia w ilaltawern, powieść 
przez Karola Buet’a, przełożyła Aniela Grzywińska (ciąg dal­
szy). — Ze śniata naukowego, przez M. H. (dokończenie). 
Przegląd literacki: Ateny, przez W. Dzieduszyckiego, ocenił 
W. T. — Wystawa lwowska III. — Misoellanea: Ź kroniki 
lwowskiej. Opera. — O zamierzonem wydawnictwie p. W. S. 
Siewicza p. t. Zbiór krytyk. — Wspomnienie Józefa Jagmina. 
— Nekrologia: Marcin Zalewski. Ksiądz Jan Koźmian. — 
Drobne wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. — Ogło­
szenie od redakcyi.

— Szczutka nr 39 wyszedł z druku i zawiera: Gwałtu! 
co się dzieje? — Polityk lwowski. — List gończy. — Na wy­
stawę krajową nadesłane przedmioty. — Podsłuchane. — W fe- 
letonie: Pożegnanie Child - Harolda. — lmct pan Onufry. — 
Gogo. — Odpowiedź księcia Auersperga na interpelacyą w 
kwestyi wschodniej. — Do przyjaciół Szczutka. — Scena z 
komedyi interpelacyjnej w pustem kole delegacyjnem (drze­
woryt).

Za 100 kilogr.
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . . 
Lnica .... 
Siemię lniano

piękny

31
30
30
27
27

A
75
75
75

.Mr
29
28
27
24
25

średni 
A
25
25

liwrsa tele^raficzaie.
(Notowania z dnia 4 października.) 

SZCZECIN, 4 października 1877.
Pszenica słabo. ¡~

na październik............
na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . . .

Zyto spok.
na październik-listopad 
na listopad grudzień . . 
na kwiecień-maj . . . .

Olej rzep, cicho.
na październik..............
na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . . .

pośl. towar.
.Mr

26
25
24
21
22

A
50

219 50 Okowita stale.
212 50 w “iejsc? • ...............
209 50 na Pazdzlernik...........

i na październik-listopad
jgg _! na kwiecień maj . . .
137 50,' Owies
142 1 na kwiecień-maj

Ina....................
74 —! Olej skalny
73 50 w miejscu.
72 50, na październik

f

BERLIN, 4 października 1877.
Pszenica słabiej. i 1 Owies 

na październik ..... 227 —’ na październik-listopad 
na kwiecień-maj .... 209 —!

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 

____ Nowe pozn. listy zast. .Żyto bez obrotu.
na^dzi'er.dk-ii'stó^ad'ÍMl 50* Lent' W
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj . .

Oléj rzep. spok. 
na październik.... 
na kwiecień-maj . . .

Okowita słabiej
w miejscu..............
na październik .... 
na listopad-grudzień 
na kwiecień-maj , .

48 70 
48 50 
48 20 
50 60

140 —

14 25

Austr. losy z r. 1860
Włoska renta..............
Amerykany ..............
Pożyczka turecka . . .
7’/a prc. Rumuny . . . 
Polskie listy likwidac, 
Rosyjskie banknoty ,
Austr. renta srebrna 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa ¡471

49 łoi Lombardy..................... 1126
51 60j Uspos. bez interesu.

.143 — 
¡147 —

77 — 
73 50

50 10 
50 10

141 —

108 25
93 —
94 —QIJ _

106 50
70 60 
99 60 
10 25 
14 75 
54 — 

204 — 
57 50 

377 —

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 4 października.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Mią- 
czyński z Królestwa Polskiego. Hulewicz z synem z Mło- 
dziejewic. Krzyżański z Kaliszan. Żółtowski z Zajączko- 
wa. Frank z Brandenburgii. Duszyński z Warszawy. Du­
szyński z Torunia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Gutowska z Ru- 
chocina. Zydorowicz z Odolanowa. Ks. Bronkański z Wę- 
glewa, Zimmermann filolog i Sypniewski stud. prawa z 
Wrocławia. Kapałczyński z familią z Poznania. Kryszto 
fowicz z Środy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ginelli z Genui. Baader 
z Wrocławia. Bassermann z Berlina. Oldendorf z Oświs 
cimia. Mukułowski z Kotlina. Littmann z synem z Wro­
cławia. Sonne z Szczecina.

^sg»sgiBTOasa^»iS3SS!SisaiiaS35<--

Gdańsk, 4 października.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze piękne lecz chłodne; wiatr wschodni.
Pszenica loco na dzisiejszym targu kupowana po nie­

zmiennych wprawdzie cenach, lecz ochota do kupra nie była 
wcale żywą ani ogólną ale sporadyczną a pośledni tować bar­
dzo trudno się sprzedawał nawet po tańszych cenach. Płacono 
za czerwoną 123 funt. 190 m., lepszą 129/31 fnt. 218 m„ pstrą 
124-128 funt. 210-226 mr., jasną i jasno pstrą 126/7 funt., po­
rosłą do 128 funt. 215-237 m., wysoko pstrą i szklistą 129-132 
funt. 240, 244 m., wyborową piękną białą 129/130, 133 funt. 
258, 260 m., rosyjską 123 funt. 190, 195 mr., lepszą 125 funt. 
207 mr. per ton. Termina stale- październik 221 mr. płac, i 
ofiar., październik-listopad 220 żąd. 218 m. ofiar., kwiecień-maj 
215 m. żąd., 213 m. ofiar. Cena regulacyjna 225 marek.

Żyto loco w dobrym towarze kupowano dziś dość znaczne 
ilości na eksport, ceny niezmienione. Wedle dobroci płacono 
za krajowe i dolnopolskie 121 funt. 139 m„ 124 funt. 144 m., 
125 funt. 144.50, 145 mrk., 125/6 funt. 144 50 mrk., 126/7 funt. 
146.50 m., 129 funt. 148 m., rosyjskie 117 fnt. 124, 125 m, 118



4
funt. 128 m., 120 funt. 130 m. per ton. Termina- bez obrotu; 
kwiecień-maj dolnopolskie 143 marek żąd. Cena regulacyjna 
136 mr.

Jęczmień loco bardzo słabo i trudny do sprzedania 
mały 97 funt, osięgał 144 marek, wielki 109Tfunt. 144 marek 
per ton.

Groch loco nowy do gotowania po 160 m., nowy na pa­
szę po 140 m. per ton płacono.

Rzep loco osięgał 321 m. per ton.
Depesze. Londyn, 3 października. Pszenica chętniej- 

sza, przybyłe ładunki bardzo spokojnie, stale, inne zboża ocię- 
żale, nominalnie i bez zmiany. Mgła.

Amsterdam, 3 października. Pszenica bez zmiany, 
332. Zyto bez zmiany, 178. Olej rzepiowy, 44y4. Rzep, 456. 
Powietrze piękne.

■Berlin, 4 października.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco słabo trzyma się. — Termina niżej. — 

Wypow. 10,000 ctr. Cena wypowiedzialna 227. marek per 1000 
kilo. — Cena przecięciowa —marek. — Loco 203-266 mr. 
wedle gatunku, — żółta szlązka i marchijska —.— marek 
z kolei płacono, biała march. — m. z kolei płac., żółta wę­
gierska — mrk. z kolei płacono, płynąca —.— marek z kolei 
płac., na ten miesiąc 227.5—226.5 pł., na październik-listopad
213.------ płac, listopad-grudzień 209.—.— płacono, kwiecień-
maj 1878 208.-208.5 płac.

Żyto loco średni obrót. Termina słabiej. Wypowiedziano 
7,000 ctr. Cena wypow. 141.5 m. per 1000 kilo. Cena przecięć. 
— m. Loco 137-160 m. wedle gatunku ; — stare rosyjskie 138-139 
m. ze statku płac., nowe rosyjskie — - — m. z kolei płacono, 
nowe krajowe 151-157 mr. z kolei i ze statku płacono, polskie 

z kolei pł., stęchłe nowe ros. — z kolei pł., na ten miesiąc 
H2.-—141. płc., na październik-listopad 1415—140.5 płacono, 
na listopad-grudzień 143.5—142.5 płacono, kwiecień-maj 1878
147.-146.— pł., maj-czerwiec — pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 146-198 marek 
wedle gatunku.

Owies loco ceny trzymają się. — Termina cicho. — — 
Wyp. 1000 ctr. Cena wypowied. 141.5 m. per 1000 kilo. Cena 
przecięcowa —.— mr. Loco 110-167 m. wedle gatunku, wscho­
dnio i zach. prus. — z kolei pł., rosyjski ord. — z kolei płacono,

na ten miesiąc 141.5 płac., październik-listopad 141. płacono, 
listopad-grudzień 141. płacono, kwiecień-maj 1878 —145.5 żad. 
145 ofiarowano.

Kukuuudza loco bez obrotu. — Wypowiedziano — cen­
tnarów.^ Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. —
Loco 138-145 marek wedle gatunku;--------- marek z kolei,
na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 169-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 153-168 m. wedle gatunku.

Mąka rżana słabiej. — Wypowiedz. — centr. — Cena 
wypowiedzialna —.— per 100 kilo, cena przeć. —.— m. Nr. 0 
i i per 100 kilo brutto z miechem, na ten miesiąc 20.35 20.30 
pł, październik-listopad, listopad-grudzień i grudzień-styczeń 
20 30-20.25 płac., styczeń-luty 1878,20.30-20.25 pł., luty-marzec 
20.30-20.25 płacono, marzec-kwiecień —.—■—.— kwiecień-mai 
20.40-20.30 płac. J

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy loco stale. — Wypowiedz, z beczką
— ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
—.— m., bez beczki — marek, cena przecięciowa .— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 77.5 marek, bez beczki 76. marek, 
na ten miesiąc 75.8-76.2-76 płac, październik-listopad 74— pł., 
listopad-grudzień 73.2-73.5-3 pł., grudzień-styczeń— p., styczeń- 
luty — pł., luty-marzec —, kwieceń-maj 73.5-73.4 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny słabiej. Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano 500 ctr. Cena wyp. 30.— m. per 100 kilogr. 
Cena przecięć. — m. Loco 32. m., na ten miesiąc 30.-29.5 pł., 
na październik-listopad — plac., listopad-grudzień 31.-30.4 pł., 
grudzień-styczeń 1878 —. płac.

Okowita loco nieco słabiej. — Wypow. 10,000 litrów. 
Cena wypowiedzialna 50.2 m., cena przecięciowa —.— marek 
per 100 litrów a 100 prc. = 10,000% z b. Loco z beczką — pł,, 
na ten miesiąc 50.3-50.1— płacon., na październik-listopad 49.2 
nomin., listopad-grudzień 49.3-49.1 płac., grudzień-styczeń 1878 
—•— ph, styczeń-luty — pł., na luty-marzec — pł., kwiecień- 
maj 51.5—. pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco —50.1 pł., w pożyczanych beczkach —, ze spichrza 
— płac.

Mąka pszenna nr. 00 33.00-31.50, nr. 0 31.00-29.50, nr. 
0 i 1 29.00-27 50.

Mąka rżana nr. 0 24.-22,—, nr. 0 i 1 21.—19.50 
per 100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Olej rzepiowy loco bez beczki 
75.5 mrk.

(JWitdeshtgio.)

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie Lez 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tużadna"cłioroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, .podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
~ Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. AngeLtein, Dr. Shoreiand, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów,
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą tk­

nę żnk.iO1?Reyalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żoła,<]i?* 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom ‘ 

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś 
Nr. 79211. Urvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat ezt®. 

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już więcej i®)'?' 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. jj„> : 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem 

X. L er oy, proboszcz 
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, w 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony. ’ w
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Eorainville. Z ast®» 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony. 4
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choro! 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wy eh5
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator woj»^, 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, za®! 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publiczno- 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozn? 
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów. **

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawnośoi 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparalik 
wania rąk i nóg itd.

Reyalesciere jest cztery razy tak pożywną jak

ojskowj,

®n

Nothwendiger Verkauf.
Das in der Posener Vorstadt ST. MARTIN 

unter Nr 1. belegene, dem A rzt Dr. Joseph 
V. Koszntski gehörige Grundstück, welches 
zur Gebäudesteuer mit einem Nutzungswerthe 
von 37,8C0 Mark = Pfg. veranlangt ist, soll 
behufs Zwangsvollstreckung im Wege der
nothwendigen Subhastation
am Dienstag d. 6, E ovember 1877.

Vormittags um 10 Uhr 
im neuen Gerichtsgebäude, Wilhelmstrasse, 
Zimmer Nr. 61. versteigert werden.

Posen, den 24 Juni 1877. (3428)
Königl. Kreis-Gericht.

Der Subhastationsricliter.Keyl.

Plan jazdy kolei olcśniebo-gnieźnieńsliićj od 15 paźdz. Ï877.
w Opłat i od jazdy

>—i
E

M

S £7 
Ej E

 M

IV ki. a

Kolumna Nr.

Stacya.

Klasa I-1V I-1VJ. I-1V

4
I-III

odOie-
śnicy
pocz.
1-IV

Kolumna Nr.

Stacya.

Antykwarnia E. Cailiera poszzu- 
kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny

Szeptyckich
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
panegiryk p. t. Zawód chónorów

20
broszurek

2l,6

41,8

146,9
159,7

0.8 0,6 0,4
L5 1,' 0,8
2,0 1,5 1,0
2,7 2,0 l,4
3,4 2,6 ’,7
4,6 3,5 2,3
5,2 3,9 2,6

6.4 4,8 3,2
7,6 5,7 3,8

8,5 6,4 4,3
9,8 7,4 4,9

10,9 8,2 5,5
11,8 8,9 5,9
12,8 9,6 6,4

0,2
0,4
0,5
0,7
0,9

1,6

Wrocław dworzec miejski 
dto. dw.przed bramą oderską 
Oleśnica
Juliusburg 
Grossgraben 
Frauenwaldau 
Craschnitz 
Milicz

1.2 Zduny
1.3 Krotoszyn

Koźmin 
1,9 Jarocin

do Poznania odjazd 
Kluczborka „

or poł.
Jarocin

2,2 Żerków ąio
2,5 Miłosław 720
2,6 Września 7 59
3,0 Czerniejewo 824
3,2 Gniezno 648

Poznań przyb. 1015
Bydgoszcz „

poleca Antykwarnia
E. Cailiera w Poznaniu

po cenie znacznie zniżonój 1 talarar.

pr. poł. 
(.15 
g29
932
94B
967

108
1020
1034
1054
11»

pr. poł. 
i O20
1035
ll34
li53
12>4
123O
1¿52:
l21
J 55 
22»

po poł
fi3» Bydgoszcz 

Pozuań

Klasa

5
I-III

odOle-
śnicy
pocz.
I-1V I IV IIV

pr. poł.
545
644 Gniezno
73
724
739
75

Czprniejewo
Września
Miłosław
Żerków

823 Jarocin
854
92

do Poznania odjazd 
Kluczborka „

USS
ll4
l2

USO
I2S 
12 25 
1240 

1
l1’
334
621

36
335
41
354

350
421
455
537
t»
(,25
947

104

C50
1O10 

wiecz.

Jarocin
Koźmin
Krotoszyn
Zduny

pr. poł 
5® 
549 
e so 
t5O

Milicz
Craschnitz
Frauenwaldau
Grossgraben
Juliusburg
Oleśnica
Wrocław brama oderska 

dto. dworzec miejski

- 720 
749 

-87 
8»o 
840 
93

102
1O10

»

funt
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środni i potraw» 

Cena Reyalesciere za 1/3 funta 1 Mr. 80 fen., 1 fJ.'
3 Mr. 50 eu., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 i 
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funt. 
5 Mr. 70 fen. !

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, . 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym" 
kraju, w Grudziądzu u Fryderyka Kyser, w Rawiczu,1 
J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u O. Weiss — Cz 
na apteka, Krug i Fabrieiusa.

Szanowną Publiczność zawiadamiam 
niniejszem, iż od Igo września r. b. 
otworzyłem • (4920)

fabrykę zegarków.
¡Zamówienia na.nowe i reparacye wy-s

Wezwanie.
Pp. Kaźmirzai Antoniego Cichockich 
z Rogoźna, dawniejszych akademi. 
ków lipskich, proszę, aby odpowiedz 
li na moje kilkakrotne listy. (49i.

Seydel, w Lipsku.

pr. poł.jpo pM.

510
75
73s
87

9
93«
l2

958,
11»
916
233
25»
38
329
345
41
354

fil I 
735
8*
837
9’
942

1C4

953
1Q30
11’°
1138

1219
1247

1«
J26
144
21
257
31»

350
412
438
450

512
527
5»
553
67
620
718
730

■ j v Bezpośrednie bilety osobowe wszystkich 4 klas wagonowych wydają się: pomiędzy Wrocławiem, dworzec miejski, dworzec 
j przed bramą oderską i Mochbern kolei po prawej stronie Odry z jednej strony a wszystkiemi stacyami kolei żelaznej ol. śnicko - gnie- 

1 j zitiensleej z drugiej strony, bilety dzienne (Ret- ur) dla II i III klasy pomiędzy wzmiankowauemi stieyami kolei po prawym brzegu 
I,i Odry 1 naszemi stacyami Juliusburg, Grossgraben , Craschnitz, Milicz, Zduny, Krotoszyn, Koźmin i Jarociu; takowe mają walcr tylko 

y ioańl; ’y1 wjKupiema. ; yydają się bezpośrednie bilety w komunikacyi pomiędzy Miliczem, Krotoszynem , Wrześnią i Gnieznem 
strony.z jednej strony a stacyami Bierutów, Namysłów, Kluczborek, Tarnowskie Góry, Bytom na G. Szlązku i Dziedzice z drugiej „o. 

tak samo pomiędzy O.eśnicą,, Gross Graben, Craschnitz, Miliczem, Zdunami, Krotoszynem, Koźminem, Żerk wem, Miłosławiem i

konuję punktualnie.
Otto» Busse

Wrocławska ulica Nr. 38 w browarze 
Gumprechta.

Cniuphon
I. W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu.

Balsam ten usuwa głuchotę każdą, jeżeli 
nie jest od urodzenia, jako też strzykanie, 
szum i nieprzyjemna ciecz wypływającą z u- 
cha, flak. 1 Mr. " (4402)

jroiundii przeciw piegom usuwa 
nietylko Szpecące piegi, ale przytem wyrzu­
ty wszelkie, nadając twarzy świeżości, śnie- 
żności i delikatności, słoik 3 Mr. Dostać mo­
żna w aptece Wgo Elsnera i w składzie ma- 
teryałów aptecznych J. Sobeckiego w Starym
Rynku w Poznaniu, w Wr, cłąwiu u pp. apte­
karzy E. Stoermcr Ohlauerstr. 24/25., B. Fie- 
bag Frydcrykowska, ul. 51, w Krotoszynie u 
Wnej Kuschke, w Środzie u Wgo Radziejo­
wskiego, w Bydgoszczy u Wgo Hegewalda 
w Kłodzku u H. Friedemann.

At.ES ET 0/?

AUcT %
BROMURE DE CAMPHRE

Polowanie
w Zlewiskach pod Poznaniem bę­
dzie 8 października r. b. o 3 godzinie' 
po południu przez iicytacyą wypuszc 
ne w lokalu gościnny m. (492

Student medycyny,
mejący już siedrn semestrów za sobą, znu 
szouym się widzi do zaprzestania dalszy 
nauk z powodu braku środków na opłacei 
czesnego. Tak na to opłacenie jak na pierw: 
lekarski egzamin potrzebuje 300 grzyw» 
Osoba, któraby mu chciała przy.ść w pomi 
jednorazową pożyczką powyższej kwoty z 
wnością otrzymania jej uapowrot w dwocn n. 
cznych ratach z odsetkami 5%raczy się zgl 
do redaktora Dzień. Pozu. który jej żądań; 
udzieli objaśnień. (4935)

Nauczy ciel elementarny
mogący także początków łaciny, frau 
cuzkiego i muzyki udzielać, pragnie 
przyjąć miejsce jako nauczyc4ei| 
domowy. A. G. poste restante' 
Poznań. (4926

Niezbędne w każdym domu:
PRAKTYCZNYPoradnik dla matek

podług 12 wydania Dr Chavasse
opracował (4563)

rzesnią z jednej strony a stacją Poznań kolei żelaznej poznańsko-kluczborskiej z drugiej strony, nareszcie w komunikacyi z stacyami 
Środa, 1 leszew i Ostrów do i z stacy i Krotoszyn, Koźmin, Żerków, Miłosław, Września i Gniezuo. Pomiędzy Wrocławiem a Gire- 
znem kursują przy pociągach 1 i 2 wagony przechodzące. (4870)

DYREKCYA.

8în Docteur ( LIA
LAURÉAT DS LA FACULTÉ BS MEDEQME A PARIS

(prix monthyon)

z dobrem przygotowaniem sźkólnem poszukuję 
do mego handlu. [4882]

J. Sä. Leitgeber.

opracował 
Dr. K. K o e 1 e r.

8° 155 str. 2 Marki, oprawne 2 Marki 25 fu. 
wyszło naszym nakładem i polecamy.M. Łeitgeber i Sp.
Poznań, Wilbelmowski plac Nr. 3.

Od 1 października mieszkam
Wielkich Gar barach 8-9

(Hotel pod Czarnym Orłem).

B. Mierkiewicz

na Biuro tecEnicsne
Dla abonentów

Dziennika Poznańskiego.
Dwa obrazy t. j. 1) obraz królowej Jadwigi, 2) 
obraz Władysława Jagiełły, w wielkim forma­
cie podług Bacciarellego wykonane 
dzie artystycznym Dzwonowskiego w War-

Pleszew, Górna ulica Nr. 342.
Do wykonywania wszelkich robót, mierniczych, budowli szos i mostów, za-' 
prowadzenia drenów i wodociągów, jako też do oddalenia grzybu i wilgoci 

stręczarka (4931) w wszelkich budynkach poleca się i prosi o zamówienia geometra:
' i inżynier (4923)'v. <1. Oelsiiitz. f

artystyczi
szawie, których cena sklepowa wynosi 12 M.,' 
obniża cenę tychże obrazów dla abonentów 
Dziennika Poznańskiego na 5 M. 

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego

Mieszkam teraz przy Fry- 
zakia-derykowskiej ulicy Nr. 21.

M. Pietrkowski.
(49.30)

xirtrirorzoí C'zlrnln ¿r o Kie lz iAi VioríonÁí rv/Acî ri v v/vIt-zv v rv n ®i¡t] W wyższej szkole żeńskiój, będącój pod dyrekcyą prof. <lr. 
iłlottego rozpocznie się _ ’ (4921)

5 kurs nauk
dnia 17 października. Egzamin wstępny nowych uczennic odbędzie SJ się dnia 16 października o 2 godzinie po południu. Zgłoszenia do S sześciu klas, począwszy od przygotowawczój, przyjmuje

A.DANYSZ.
Wiedeński plac Nr. 2 I piętro.

BERLIN, 4 października.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 47s 103.90 p.
dito 4 95. p.

Obligi długu państwa 37a 93. p.
Prem. poż. państ. z 1855 3’/» 136. p.
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 37« 84. p.
dito 4 94.75 p.
dito 47« 101.30 Z.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 94. p.
dito szlązkie 37« . —• P-
dito lit. A. i C. stare 4 . p.
dito lit. A. i C. nowe 4 —. p.
dito lit. A. i C. 4’/. 101.25 Ż.

List. z. zachodn.-pruskie 37. 82.30 ż.
dito 4 94. p.
dito 47ï 100.75 p.
dito II serya 5 105.75 p.
dito dito 47« —• P-
dito nowa I serya 4 —• P-
dito dito 47. —• P-

Listy rent, poznańskie 4 95. Ż.
dito pruskie 4 94.80 p.
dito szląskie 4 96.50 p.

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont. 4 72. p.
dito wekslowy 4 76.50 p.

Niemiec, bank 
Meiningen

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie 

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

ayp. w
4
4
4
5
4
5 
4

Proszę, czytajcie, Państwo!
Mój skład znajduje się od Igo paźdz.- przy

Sapiiiyfetów ¡pia©y Nr. 1
BysMrsI Fisclier.

Kapsułki i Pigułki Dra CLIN 
z Bromku kamforowego używają 
się w słabościach muzgu i nerwów, 
chorobach serca i kanałów odde­
chowych, a szczególniej następu­
jących : Astmie, Bezsenności, Biciu 
serca, Hysteryach, Padaczce, Za­
wrotach, Obłędzie, Boleściach 
głowy Dolegliwościach narządu 
moczo - płciowego , dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.
W Paryżu p. CLIN et Ce, ul. Ra- 
cine, 14; w Poznaniu w aptece 
p. Dr Mankiewicza i we wszyst­
ka ’ich znaczniejszych aptekach.

(4933) Cebulki kwiatowe

Administracya Dziennika Poznańskiego
przyjmuje przedpłatę na

RUCHL1TERAGKI
TYGODNIK

poświęcony literaturze, sztukom pię. 
knym, naukom i rzeczom społecznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406

Z dniem Igo października otworzy­
łem w mieście tutejszóm przy Wodnej 
ulicy Nr. 15 w domu p. .1. N. Leit- 
gebra (4928)handel mą hl
hurtowy i cząstkowy, które to przedsię­
biorstwo łaskawemu uwzględnieniu 
Szanownej Publiczności polecam.

Stanisław Fan las.

jako to: hiacynty, tulpauy, krokusy itd. po­
brani w pięknych mocnych egzemplarzach 
po przjst pnyih cenach. (4ó98)

Cenniki przesyłam
franko i bezpłatnie.

A. Sirause
ogrodnik artystyczny i handlowy.Rybmkt \r 9.

Sprzedaż tryków

Kurs papierów na giełdach berlińskiej i pozuańskićj.

100.50 p.
120.25 p.
109.10 p.
61.50 p.
82.25 p.

378-380 50-377 p. 
104.20 ż.
159.90 p.

Brzesko-grajewska 5
Galicyjska Karola Lud. 5
1^ Á-t i-i/4 1-Pn A

77.60 p. 
86. ż.

Akcye przemysłowe.
. ..... ' ' ............//

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

48. p.
69. p.
8.40 p.

35.25 p.
76.50 p.
22.10 p.
65.50 p.
V 5:
21. ż.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

75.25 p,
11.50 p.

104.50 p.

Kolej Rudolfa p
Marchijsko-poznańska '4 
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 3T/2 

dito lit. B. !3T/2
Austr.-franc. kolej pań? 5 
Austr. półn.-zachodnia 5 
dito pot. pań. (Lomb.) 5 

Wschodnio-pruska kol.
południowa 4

Kol. po pr. brzegu Odry 5 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

5

Zdatny suojekt
i niżeli z odpowiedniem wykszta 
ceniein szkólućm, władający obu języ 
kami krajowemi, znajdą imejsce natyc 
miast w cukierni fiS. JLog'! w Gnieźnie

üczniowle
odwiedzający tutejsze gimnazyuta znaj­
dą umieszczenie z macierzyńską opiek 
w familii katolickićj. Adres wsk 
Dr. Czaplicki w Inowrocławiu.

Pisarz gospodarczy
poszukuje miejsca. Bliższa szczego 
poda Eksped. Dz. Pozn. pod Nr. 4871.

Urzędnik gospod.
na łaskawe żądania ]{awaierj ¡at 32, posiadający 10 letnie chlubi 

świadectwa, poszukuje posady zaraz jako ck 
nom lub pisarz pod przystępnemi warunkau: 
w WKsięstwie Poznańskiem lub Królestf 
Boiskiem. Adr. p. lit. L. G. poste rest. FoznwDominium Przecław 
tnicą potrzebuje zaraz zdatnego

urzędnika gos|Rambouillettów rozpo­
częła się, dnia 4 paźdz. [ Osobiste przedstawienie konieczne.

_ ^OWaWICS p. PogO"iDziś w sobotę od 10 goilz. z rana począwszy t
rzełicą. Stacya kolej. Milofeław.ł świeże MfiSSaRS« f4925) A. Brockere« (4932) p. w. mewes. |

21.40
108.25
49.20 
13.75 

125.60 
117.50 
475-476472 
197. p. 
126.50-126 p.

P-
P-
P-
P.
P.
P-

33.
92.10
14.75

107.40
100.50
151.

68.

/

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

dito 1866
Rosyjs. pols. obi. skarb. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn.

4V,

fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

57.50 
55.40 
98 90

300.
106.50 
253. 
lSO.75 
130.
77 10

61.30
54.

Warsz. listy zast.miejskie 5
Ameryk. 6% poż. 18816
Ameryk, dto poż. 1885 

dito wypowiedziane
Ameryk. 52/0 fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

— ż.
104.25 p. 
99.60 p.
—• P- 

102.10 p.
-• P- 
72:75 ż.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuz kie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
K

16.23 
16.68 
4 18

173.75
204.
81.20

61

POZNAŃ, 5 października.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

3’/:
4
4
5 
5
<1/,

94.
95.

102.
99.

Obligacye miejskie
1 dto dto
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
37«
4

84*50 
[ 95.

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn -niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank piowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

74.
61.50
84.

372^
104.
87.

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4
47«
47«
37«
37«

96.
104.50
150Ï
92.80

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4
Bergsko-march. akc. z. ¡4 
Marehijsko-pozn. akc. z.|4

10.
78.
14.

Gorno-szl. lit, A. i G. aK. z.
dito lit. B. akc. z. 

Wsch.-pruskie poł, ak. z. 
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł. 
Starogardzko-pozn. ak. z. 
Brześć.-graj. akc z. 
Galie, koi. K. Ludw. ak. z 
Kolej Rudolfa akc. z. 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 
dito półn.-zach. ako. z. 
dito poł.-pańs. (Lomb.) 

akcye zakł
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z, 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

5
D/3
5
5

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W Dębiński) w Poznaniu.

125.
116.

100.

106.

,68.

128.
14.50

153.50

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
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Ros.-amer. poż z 1870 r.

dito dito 1871 r. 
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